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Dwie sprawy

Przeciągnięte struny
Musimy zwrócić uwagę opinji 

publicznej na jeden fakt, który 
— niby jakaś nić czerwona — 
przechodzi ostatniemi czasy po­
przez wszystkie t. zw. wielkie 
procesy. I w procesie O. U. N.
0  za b ó jstw o  m in. P ie ra ck ie g o , i 
w  to c z ą c y m  s ię  p r o c e s ie  k ra ­
k o w sk im , i w  za k o ń czo n y m  już 
p r o c e s ie  o traged ję w  W y sz y n ie  
znam y c ią g le  tę  sam ą sk argę  o -  
sk a rżo n y ch  i —  c z ę ś c io w o  —  
św ia d k ó w , —  o sk a rżo n y ch  i 
św ia d k ó w , k tó r z y  n a leż ą  do naj­
ro z m a itszy ch  o b o zó w  s p o łe c z ­
n o -p o lity cz n y c h , do ró żn y ch  n a ­
r o d o w o śc i, do różn ych  sfer  sp o ­
łe cz n y c h :

„bito nas w  śledztwie pier- 
wiastkowem“.

P rzy p u śćm y  n a w e t, ż e  tu  i 
O w dzie m o że  w ch o d z ić  w  grę  
czy ja ś p rzesa d a , czy jaś h isterja; 
n iesp o só b  jed n ak  u w ie r z y ć , że  
setki ludzi —  so cja liśc i i k o m u ­
n iśc i, lu d o w c y  i „ en d ecy " , U -  
k ra iń cy  i  Ż ydzi —  ak u rat zm ó ­
w ili  się zawczasu, b y  złośliwie 
d y sk r e d y to w a ć  i p o lic ję , i w ła ­
d ze ś le d c ze . I d la teg o  trzeb a  —
1 n a w e t  cza s o s ta tn i —  p o s ta ­
w ić  rz ec z  zu p e łn ie  w y ra źn ie .

Pamiętam, jak w r. 1919 na 
terenie uprawnień Generalnego 
Komisarjatu Ziem Wschodnich 
kiedy władza spoczywała fak­
tycznie w rękach wojska, kiedy 
trw ała wojna, kiedy było jesz­
cze mnóstwo przejawów z ko­
nieczności „anarchicznych" two 
rżącej się dopiero w ogniu walk 
organizacji państwowej, — jak 
w tedy każda pogłoska o biciu 
aresztowanych w śledztwie wy­
woływała niezwłocznie najsu­
rowsze śledztwo, i winni, gdy 
bywali ujawniani, ulegali suro­
wym karom.

A dzisiaj?... Ludzie mówią 
bez końca: „bito nas‘‘. I czy
Prokuratura bada te oskarże­
nia? czy wyciąga jakieś wnioski 
w stosunku do oskarżanych

Nie wiemy. B rak  k om u n ik atów  
i b rak ... ja k ich k o lw iek  in form a- 
cyj.

Moi panowie, tak to nie może 
być! Takich spraw nie wolne 
puszczać mimo uszu. Chodzi o 
powagę Rzeczypospolitej i o po­
wagę wymiaru sprawiedliwość 
w Polsce. Śledztwo pierw iast­
kowe — to tak samo wymiar 
sprawiedliwości. Albo słowa 
skarżących się na bicie są kłam ­
liwe, a w takim razie należy 
stwierdzić to publicznie i przy­
wrócić honor jednostkom urzę 
dowym, które miały sam proce­
der tolerować, względnie w nim 
uczestniczyć. Albo też — owe 
słowa są zgodne z prawdą, a w 
takim  wypadku winni muszą być 
ukarani z całą surowością p ra­
wa.

Trzeciego wyjścia niema. Pro­
kuratura powinna zrozumieć, że 
w  grę wchodzi kwestja szacun­
ku dla niej.

***
Teraz — sprawa druga. Dla­

czego, jak wynika z szeregu pro 
cesów ostatnich, badania w stęp­
ne oskarżonych odbywają się z 
reguły w nocy? Prof. Leon 
Petrażycki mówił w swoich wy­
kładach uniwersyteckich o te 
„nocnej manjerze" w sposób na­
stępujący:

Kto z Was będzie sędzią śled­
czym lub prokuratorem, niech nie 
naśladuje głupich żandarmskich 
obyczajów, by badać więźnia w 
nocy. W nocy nerwy działają ina­
czej, mózg funkcjonuje inaczej, 
zmęczenie ogarnia najsilniejsze 
organizmy. Badanie nocne — to 
tworzenie fantastycznych opowie­
ści, które później tylko utrudniają 
pracę Sądu.

Pamiętajcie: sędzia śledczy i
prokurator nie są poto, by konie­
cznie udowodnić winę; są poto, by 
wykryć prawdę. Jeżeli postępują 
— inaczej — to są świnie...". 

P e tr a ż y c k i lu b ia ł o k reś len ia

określenia wielkiego uczonego, 
— warto, by nasi młodzi proku­
ratorzy i sędziowie -śledczy się­
gnęli do skarbnicy nauk praw­
dziwych autorytetów prawa.

Mogę — sądzę — powiedzieć 
z czystem sumieniem: 

w tych dwuch punktach, o któ 
rych dziś piszę, struny są prze­

ciągnięte.
Obyczaj prokuratora milczą­

cego, gdy oskarżony mówi o bi­
ciu, wprowadził aktualny pisarz 
hipoteczny, p. Michałowski, w 
r. 1930.

Z tym obyczajem czas skoń­
czyć.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Niedzielna konfiskata
Niedzielny nasz numer uległ 

konfiskacie spowodu kilku ustę­
pów, dotyczących głośnej sprawy 
Parylewiczów. Konfiskata nastą­
piła na żądanie p. prok. że leń sk ie­
go.

P. prok. że le ń sk i je s t bratankiem  
B oya  -  że leń sk ie g o ; istn ieje mądre 
w zasadzie  p rzysłow ie , źe  „nieda­
leko jab łko  pada  od jab łon i". T ym  
razem , n ieste ty , jab łko  —  wbrew  
naturze rzeczy  —  poleciało ja k o ś  
na zgoła  odległe szlaki.

Nankin,Kanton i Japonja

htnkcjonarjuszy państwowych? drastyczne. Ale — pomijając te

Sytuacja w Palestynie
Chociaż umysły, naogół biorąc,

°d  kilku dni uspokoiły się, dzień 
^czorajszy w  Palestynie byl dosyć  
„!?5M>koiny- W  kolach miarodaj­nych uważają iż sytuację nie na-

*y oceniać ze  zbyt wielkim opty- 
“ mem. Przyw ódcy arabscy utrzy 
UJ% w szystkie sw oje żądania, nie 
ykazująC żadnej skłonności do 

K°nipromisu. (PAT).

Na
***

D . znak  p ro testu  przeciw  w y- 
Ba w  P alestyn ie , kupcy w

a bek (Syrja) zam knęli bazar, 
m eczecie odbyło  się w ielkie ze- 
nie Pr °testacy jne . Po licja  o trzy

m ała polecenie a resz to w an ia  p rzy ­
w ódców  tego zebran ia . P rzy  w y­
konyw aniu  tego polecenia doszło 
do s ta rc ia  z tłum em , przyczem  ko­
m isarz policji o raz dw óch poli­
c jan tów  zostało  rannych. W ieczo­
rem  przyw rócono  w  mieście spo ­
kój.

**
*

D onoszą z g ran icy  palestyńskiej, 
że od  kilku dni w szystk ie dzienni­
ki libańskie, w ychodzące w  języ­
ku arabsk im , są na granicy  za trzy  
m yw ane i niszczone przez policję 
angielską. (PAT).

Uspokojenie w Tunisie
w rhr- *~’a *sa  ( ° aza  w  T un isie ) przy 
rzari Całkowicie porządek . Z a- 
n ien-Zer?Ia w ydane w celu zapew -

ta b ló COfn'^ te JUtro> N e g a c j a  no- 
bl°w  m uzułm ańskich w yraziła 

francuskim  ubolew anie

Dw
Władzom

spow odu czw artkow ych incyden­
tów, zapew n ia jąc  o syych w ysił­
kach w  celu u trzym an ia  porządku 
i uspoko jen ia um ysłów. D elegacja 
Żydów  d a ła  w yraz podobnym  u- 
czuciom. (P A T .) .

Z S zan g h a ju  donoszą: Rząd pro 
wincyj południow ych zaw iadom i! 
m arszałka  C zang-K aj-C zeka, że 
w ysyła 6 przedstaw icieli na plenum  
K uom intangu, w yznaczone na dzień 
10 lipca w  N ankinie. D elegaci R zą­
du kantońsk iego  p rzybędą do N an- 
kinu jeszcze przed  8 lipca i będą 
dom agali się postaw ien ia  na po ­
rządku  dziennym  ob rad  kw estji roz 
poczęcia natychm iastow ej w alki z 
Jap o n ją . O ile K uom intang nie 
uw zględni tego  żądan ia , delegaci 
kan tońscy  opuszczą N ankin i Rząd 
kantońsk i rozpocznie akcję na w ła­
sną rękę.

* *

Z Tokio donoszą: Konsul ja p o ń ­
ski w  K antonie w ystosow ał do 
w ładz kantońskich  trzeci skolei 
p ro test przeciw ko podsycaniu  ru ­

chu an ty japońsk iego  w  Chinach 
P ro te st ten je s t u trzym any w  nie- 
zwykl? stanow czym  tonie. Konsul 
sk łada  ca łą  odpow iedzialność za 
m ogące w yniknąć n ieobliczalne na
stępstw a na w ładze kantońskie.

*  &*
Z S zangha ju  donoszą: O ba skrzy 

d ła połączonej arm ji południow ­
ców przeszły  do ofensyw y i w kro­
czyły na tery to rjum  podległe R zą­
dowi nankińskiem u. N a zachodzie 
południow cy w targnęli do prow in­
cji K w ei-Szow  i za ję li m iasto  D u- 
szan. N a w schodzie południow cy 
posuw ają  się nap rzód  w  prow incji 
Fukjen, gdzie zajęli m iasto  W u- 
ping o doniosłem  znaczeniu s tra te -  
gicznem . W ojska  m arsza łka  Czang 
K aj-C zeka w ycofu ją się bez w at­
ki. (A T E .).

P r o w o k a c j  a  
z rozkazu Hitlera

Agencja PRESS donosi z Gdańska:
W  ubiegłą sobotę i w  nocy z soboty na niedzielę dokonano vą 

wolnem  m ieście Gdańsku licznych aresztowań. W ym ieniają liczbę 
150 osób uwięzionych przez policję. W śród aresztow anych znajdu­
ją się wybitniejsi działacze partji opozycyjnych.

Gdańskie koła polityczne twierdzą, iż prezydent senatu gdańskie­
go Greiser w  drodze z Gdańska do Genewy zatrzym ał się w  Weima­
rze, gdzie odbyw ał się zjazd partji hitlerowskiej. Greiser odbył vĄ 

/ W eim arze krótką rozm owę z kanclerzem Hitlerem, poczem udał się 
do Genewy z aprobowanym  planem prowokacyjnych wystąpień 
przed Radą Ligi Narodów.

W  tutejszych kołach politycznych dojrzewa przeświadczenie, tz 
bieżące lato przyniesie decydujące wydarzenia w  kwestji gdańskiej. 
Największe zainteresowanie budzi pytanie, jakie stanow isko zajmie 
Polska w obec przygotowanych przez Berlin jednostronnych roz­
strzygnięć politycznych, dotyczących w olnego m iasta Gdańska.

( r K tb u ) /

Misja m in. BecKa
Do W arszaw y  pow rócił z G ene­

w y m inister sp raw  zagran icznych  
Beck. Jak  słychać min. Beck od ­
będzie w  najbliższym  czasie roz­
m ow y z m iarodajnym i czynnikam i 
w  Polsce n a  tem at kw estji g d a ń ­

skiej.
Min. Beck otrzymał, jak w iado­

mo od Rady Ligi Narodów misję 
zlikw idow ania konfliktu Gdańska 
z Ligą Narodów i jej w ysokim  ko­
m isarzem . (P ress).

*  3k *

Dalszego biegu wypadków nie chcemy w tej chwili przesą­
dzać. Musimy wszakże podkreślić z całym naciskiem, że po­
gląd, przeciwny jakiemukolwiek „flirtowi z p. Gret 
serem, obejmuje nie tylko polski ruch socjahstycznv, ale 
i polski ruch ludowy oraz bardzo szerokie j10*® o**®* 
go wogóle dawnego ruchu niepodległościowego, w grę wcho­
dzą rzeczy najbardziej istotne dla Państwa Polskiego. 
P .‘Greiser przekroczył wszelką miarę. Polska nie może miec 
pomiędzy sobą a polśkiem morzem... obcej agentury, — agen­
tury w dosłownem znaczeniu wyrazu.

Na w ypadeR  w o jn y
mobilizacja przemysłu „Trzeciej" Rzeszy

Aresztowania
wśród faszystów hiszpańskich

W  pobliżu M adrytu  po lic ja  w y­
kry ła  ta jn e  zebran ie członków 
stronn ic tw a faszystow skiego  „ F a ­
langi H iszpańsk ie j" . W  kołach fa ­
szystow skich w  ciągu ubiegłego 
tygodn ia  dokonano licznych a re sz ­

tow ań. A resztow ani są  oskarżeni 
o w yw oływ anie stra jków  lub utrud 
n ianie za ła tw ian ia  lokalnych kon­
fliktów . P rzy  aresztow anych  zn a­
leziono kom prom itujące dokum en­
ty  o raz  broń. (P A T .) .

Pozbawienie egzystencji
za sym patje dla Rządu tow . Bluma

Po utw orzeniu  się Rządu Ludo­
w ego w e Francji, w ystosow ała  
w iedeńska ap likan tka  adw okacka , 
dr. Ilza G om brich , list do jednego 
z uw ięzionych w ięźniów  politycz­
nych, w którym  to liście p isa ła , że

G r u ź l ic a
W prowadzona do w ykazów  cho­

rób zakaźnych rejestracja zachoro­
w ań na gruźlicę w ykazała w  ca­
łej pełnł grozę szerzenia się tej 
choroby w  Polsce. W edług ostat­
niego sprawozdania Państw ow ej 
Służby Zdrowia, opartego na w y ­
kazach, nadesłanych przez urzędy 
wojew ódzkie, zgłoszono w  ciągu  
jednego tylko tygodnia 556 w y­
padków gruźlicy. (PID).

„p iękna pogoda, k tó ra  te raz  p an u ­
je w e F rancji, p rzyjdzie rów nież 
do A ustrji".

Za użycie tego zw rotu  areszto  
w ano ap likan tkę, a sąd  policyjny 
skaza ł ją  na 6 tygodni aresztu .

W y ro k  um otyw ow ano w  ten 
sposób, iż p rzestępstw o  ap likan tk i 
podciągnięto  pod artykuł, m ów ią­
cy o „dzia łalności na rzecz z a k a ­
zanej p a rtji" , czyli w ychodzi na to, 
że francuska p a rtja  socjalistyczna 
jest w  A ustrji zakazana .

T ego  w yroku  jednak  nie dość 
było chw ilow ym  w ładcom  A ustrji 
gdyż m inisterjum  spraw ied liw ości 
zaw iadom iło  Uzę G om brich, że 
skreśliło  ją  z listy  ap likan tek .

Za sym patję  d la  Rządu Blum a 
zniszczoną egzystencję człow ieka.

Niemiecka prasa emigracyjna in­
formuje, że departament gosp o­
darczy niem ieckiego ministerjum 
wojny przygotow ał w  najdrobniej­
szych szczegółach zarządzenia o 
mobilizacji przemysłu na wypadek  
wojny.

Zarządzenia te przewidują, ja­
kie produkty wyrabiać ma każda 
z fabryk w  czasie wojny, a także 
do jakiej pracy będzie przydzielo­
ny każdy z zatrudnionych w  dane] 
fabryce.

Na zasadzie przepisów m obili­
zacyjnych, wprowadzono dla w szy

stkich zatrudnionych w  przemyśle 
osobne karty rejestracyjne, na któ­
rych figuruje rodzaj w ykonyw ane­
go zajęcia w  czasie pokoju i przy­
dział na czas wojny.

Robotnicy mają być, jak zm obi­
lizowani żołnierze, dyrektorzy fa­
bryk —  jak zm obilizowani ofice­
rowie.

Przem ysłowy plan m obilizacyjny  
ministerjum wojny ustalony został 
po długich rozm owach z kierowni­
kami przemysłu niem ieckiego.

(PRESS)

Kapitulacja Ligi Narodów
Komitet koordynacyjny 

15 lipca. (PAT).
ustalił termin zniesienia sankcyj na dzień

Cesarz Abisynii w Paryżu
W czoraj rano  przybył do P a ry ­

ża H aile Selassie w tow arzystw ie  
R asa Kassy. N a dw orcu pow itał 
cesa rza  poseł ab isyńsk i w  P a ry ­
żu, W o ld e ' M ariam  o raz  m inister 
sp raw  zagran icznych  H erroi. Haile

Z Łodzi do Warszawy
W ychodzące w  Łodzi czasop is­

mo „P o lityka  G ospodarcza" p rze­
niesione zos ta je  do W arszaw y 
C zasopism o to p o zo sta je  w  b li­
skim  kontakcie z b. m in. M atu­
szew skim  i uchodzi za jego  organ 
w kw estjach  gospodarczych . Po 
p rzeniesieniu  do W arszaw y  b. min 
M atuszew ski w ziąć m a jeszcze bar 
dziej żyw y udzia ł w  redagow aniu  
„P olityk i G ospodarcze j"  (P re s s ) .

Selassie uchylił się od  w szelkich 
w yw iadów  i w kró tce  po tem  od je­
chał do Londynu.

*  *
*

N a dw orcu w  Genewie przed wy  
jazdem  do Paryża zgrom adziło się  
około  500 ludzi, którzy stojącem u  
w oknie N egusow i urządzili ow a­
cje, w o ła jąc : „Vive '“Empereur"!

Austria i Niemcy
R euter donosi z W iednia , iż w e­

d ług  kół dobrze poinform ow anych 
rozm ow y kanclerza  S chuschn igga 
z von P apenem  zakończyły się w y­
nikiem  negatyw nym , w obec czego  
nie należy  oczekiw ać odp rężen ia  w  
stosunkach  au s trjac k o  -  niem iec­
kich. (P A T .) .



Sir. 2
Proces krakowski

Wnioski obrońców
W niedzielę zamieściliśmy wia-1 

domość o szeregu wniosków obroń­
ców w procesie krakowskim. Dziś

dajemy uzasadnienia głównych 
wniosków.

0  wyjaśnienie tła  krwawych wypadków
i

Adw. Ringclheim wnosił, jak pi­
saliśmy, o przesłuchanie szeregu 
nowych świadków z tow. tow. J. 
Kwapińskim i J. Stańczykiem na 
czele. Uzasadnienie brzmi w stre­
szczeniu następująco:

„Teza oskarżenia, jakoby ruch 
strajkowy w Krakowie został wywo­
łany przez partję komunistyczną, nie 
odpowiada rzeczywistemu stanowi 
rzeczy i przedstawia się jako uprosz­
czenie historyczne,, które już nieraz 
w historji nastąpiło. Takiem uprosz­
czeniem historycznem było swego 
czasu twierdzenie kanclerza Metter- 
nicha, że wielki ruch społeczny w r. 
1848 został wywołany „przez pewne 
wywrotowe, obce ojczyźnie żywioły". 
Te słowa Metternłcha przypominają 
złożone przed kilku dniami przez 
świadka Gacka zeznania, jakoby o- 
becny ruch strajkowy został wywo­
łany przez agitatorów komunistycz­
nych o wyglądzie semickim. Świadek 
Gacek n.e przeczuwał prawdopodob­
nie, że ma w swoich poglądach socjo­
logicznych tak sławnego prekursora. 
Niemniej zeznania Gacka są takiem 
samem uproszczeniem historycznem, 
jak  powyższe oświadczenie kanclerza 
Metternłcha. Obrońca prosi (f- dopu­
szczenie dowodów, powołując się na 
myśl przewodnią naszego ustawodaw­
stwa, które każe badać pobudki psy­
chologiczne i środowisko społeczne".

II.

Adw. dr. Feiner wnosił również
0 dopuszczenie szeregu nowych 
świadków:

Gdy w dniu 23 marca b. r. padło 
na brukach miasta Krakowa ośmiu 
zabitych . kilkudziesięciu rannych, 
stanęło na porządku dziennym życia 
publicznego Krakowa i Polski pyta­
nie: „Kto winien, kto ponosi odpo­
wiedzialność za te wypadki". I padły 
odpowiedzi na te pytania:

Pewne elementy, którym widocznie 
zależało na sianiu niepokojów i sze­
rzeniu nastrojów antysemickich i po­
gromowych, odpowiedziały na te py­
tania, że to Żydzi-komuniśei ponoszą 
winę za wypadki krakowskie.

Atoli teza ta  jest z gruntu fałszy­
wa i' nie odpowiada prawdziwemu 
stanowi rzeczy. Już w dniu wypad­
ków padła odpowiedź druga, pokry­
wająca się z faktycznym stanem rze­
czy, wedle której za wypadki krakow­
skie ponosi odpowiedzialność ówczes­
ny woj. krakowski dr. K. świtalskł.
1 tak w czasie bezpośrednim po wy­
padkach, Jan Kwapiński, prezes Cen­
tralnej Komisji Zw. Zaw. w Warsza 
wie, domagał się od ówczesnego pre- 
mjera Kościałkowskiego dymisji woj. 
krakowskiego, dr. Świtalskiego, jako 
odpowiedzialnego za wypadki kra­
kowskie.

Że istotnie ówczesny woj. Świtalskł 
ponosi odpowiedzialność, to wynika z 
całego jego zachowania się wobec ro­
botników miasta Krakowa, w szcze­
gólności z jego postępowania wobec 
robotnikow, strajkujących okupacyj­
nie w „Sempericie" i w salinach wie­
lickich, co wywołało wielkie rozgory­
czenie wśród wszystkich robotników 
krakowskich, — z postępowania w 
dniu 23 marca, które owo rozgory 
czenie i wzburzenie robotników jesz­
cze spotęgowało.

P. Świtalski winien był wiedzieć 
i musiał wiedzieć, że takie postępo­
wanie organów policyjnych, jak w 
„Semper.cie‘‘, oraz wysłanie przeciw 
robotnikom, wychodzącym na zgro- 
madzenie w dniu strajku generalne 
go policji uzbrojonej, spowodować 
musi wzburzenie i rozgoryczenie oraz 
nawet nieszczęśliwe i1 tragiczne w 
skutkach wypadki.

Gdy władza dokłada odpowiednich 
usiłowań i starań, może uniknąć tra ­
gicznych starć.

Gdy w roku 1905 robotnicy w b. 
Austrji’ zorganizowali strajk general­
ny, celem poparcia żądań powszech­
nego prawa wyborczego do parlamen­
tu austrjackiego, w strajku, w któ­
rym wzięły udział setki tysięcy ro­
botników, nie było ani jednej ofiary, 
aczkolwiek ta  walka polityczna ro­
botników była ostra. 1 obecnie we 
Francji byliśmy świadkami olbrzy­
miej fali strajków okupacyjnych, 
która ogarnęła też setki tysięcy ro­
botników, a jednak nie było ani jed­
nej ofiary.

A u nas w Polsce do czasu nadej­
ścia do Krakowa p. woj. Świtalskie­
go i_ po jego ustąpieniu, na terenie 
całej Polski miały miejsce bardzo 
liczne strajki okupacyjne i ani jed­
nej ofiary w związku z niemi nie by­
ło, albowiem władza nie mieszała się, 
a w każdym razie nie w ten sposób’ 
do walki1 ekonomicznej między robot­
nikami a przedsiębiorcami.

Najlepszą ilustracją, że w dniu 23 
marca b. r. obyłoby się bez ofiar, był 
spokojny przebieg manifestacji’ ro­
botniczej w dniu 25 marca b. r., t. j. 
w dniu pogrzebu ofiar, w której wzię­
ło udział kilkadziesiąt tysięcy ludzi. 
Mimo to, że rozgoryczenie i wzburze­
nie mas robotniczych było po wypad­
kach krakowskich w dniu 23 marca 
znacznie większe, aniżeli wzburzenie 
po wypadkach w „Sempericie", prze. 
cięż w dniu pogrzebu nie było żadnej 
ofiary, a to dlatego, że policji wów­
czas nie było widać na ulicach.

Oskarżenie 44 siedzących obecnie 
na ławie oskarżonych jest pewnego

rodzaju przerzuceniem odpowiedzial­
ności z właściwego sprawcy na nie­
winnych ludzi.

Odpowiedzialność za wypadki kra­
kowskie została rozpoznana i kara 
orzeczona. Orzekł to nie kto inny, je­
no Rząd i stojący ponad nim Prezy­
dent R. P., który drogą dekretu usu 
nął b. woj. krakowskiego, dr. Świ-

talskiego ze stanowiska, w związku 
z wypadkami krakowskiemi.

Teza obrony pokrywa się w zupeł­
ności z przesłankami dekretu, zwal­
niającego dr. K. Świtalskiego z zaj­
mowanego przez niego stanow-ska 
wojewody.

I Trybunał, aby móc odpowiedzieć 
na pytanie, kto winien, kto ponosi 
odpowiedzialność za wypadki krakow 
skie, a będzie to musiał uczynić, bo 
oceniając winę 44 oskarżonych, wi­
nien odpowiedziać na pytanie uprze­
dnie, powinien mleć wszechstronny 
materjał, a więc i ten, w który obro­
na obecnie przedkłada, a który zmie­
rza do ustalenia prawdy historycznej 
o wypadkach krakowskich.

Oświadczenie adw. dr. Brossa
Obr. dr. Bross, odpowiadając na

wywody p. prokuratora, dr. Szypuły, 
zaznacza, że obrona podziela tezę, że 
wnioski dowodowe winny być roz­
strzygnięte r.a płaszczyźnie zagad­
nienia, czy dowody, ofiarowane przez 
obronę, mogą mieć wpływ na treść 
wyroku.

Obrona ofiarowała dowód z sekre­
tarzy Centralnych Zw. KI. Zawodo­
wych, z członków OKR. PPS., wresz­
cie z przewodniczącego Centralnej 
Komisji Zw. Zaw., Jana Kwapiń- 
skiego i generalnego sekretarza Zyg­
munta Żuławskiego dla odparcia te­
zy, wysuwanej przez niektórych 
świadków funkcjonarjuszów policyj­
nych, jakoby ruch strajkowy, który 
toczył się na szereg miesięcy przed 
tragicznemi zajściami, był organizo­
wany przez elementy komunistyczne, 
zabarwiony w sposób wyznaniowy 
lub narodowy. Zdarzają się sytuacje, 
że szuka się w życiu publiczmem in- 
stytucyj, które przyjęłyby odpowie 
dzialność za pewne walki strajkowe. 
W sprawie strajków, tyczących tego 
procesu, jest sytuacja wręcz odmien­
na. W Radzie miejskiej m. Krakowa 
składa sekretarz Zw. Górników, b. 
poseł (J. Stańczyk) deklarację, w 
której oświadcza, że klasowe Zw. 
Zaw. i Partja , do której należy, t. j. 
PPS, prowadziły walki strajkowe dla 
wydźwignięcia ze strasznego położe­
nia robotników, Centralna Komisja 
Zawodowa ogłasza oświadczenia w 
sposób, mający jasną i wyrazistą 
wymowę, a mimo to na sali funlccjo- 
narjusze P. P., wbrew temu wszyst­
kiemu, próbują lansować pogląd, że 
ruch ten strajkowy toczył się poza 
oficjalnym przedstawicielstwem kla­
sowo zorganizowanych robotników.

Pragnę jasno i publicznie zazna­
czyć, że walcząc przeciw tej tezie, 
lansowanej przez funkc. P. P., nie

występujemy, jako przedstawiciele 
Żydów; bronimy tu polskich i żydow­
skich robotników, polskich i żydow­
skich oskarżonych, a pogląd, znajdu­
jący wyraz w zeznaniach funkcjona- 
jjuszy P. P. zwalczamy dlatego, że 
nie odpowiada on stanowi rzeczywis­
temu, a może złamać równowagę .te­
go procesu i doprowadzić do tragicz­
nych pomyłek sprawiedliwości.

Obr. dr. Bross popiera wnioski ko­
legów o pełne wyświetlenie prawdy 
pod tym kątem widzenia, jakie, za­
rządzenia wydał woj. Świtalski i czy 
zarządzenia w dalszym ciągu wyda­
ne miały cechę prawności, przewi­
dzianej przez art. 129 k. k. Podkreśla 
w dalszym ciągu, że na sali wytwo­
rzyła się szczególna sytuacja przez 
to, że niektórzy funkcjonariusze 
P. P. podnoszą, że wszystko odbyło 
się jakn aj bardziej prawidłowo. Na­
leży zwrócić jednak uwagę, że woj. 
Świtalski został przez Rząd ze sta­
nowiska zwolniony, że b. premjer 
Rządu jest czynnym ministrem Pra­
cy i Opieki Społecznej, co więc mają 
oznaczać w świetle tych faktów po­
glądy o prawidłowości zarządzeń.

O ile chodzi o przesłuchanie świad­
ków na fakt pobicia aresztowanych, 
to wniosek taki ma istotne znaczenie 
nietylko w ogólnym interesie prawa, 
ale w tym konkretnym procesie z te­
go powodu, że zarzut ten podniesio­
ny został przeciw poszczególnym 
świadkom, a dla oceny wiarygodnoś­
ci zeznań tych świadków, jest rzeczą 
pierwszorzędnej wagi ustalić, 
istotnie targnęli się na oskarżonych.

Wreszcie obr. dr. Bross jeszcze raz 
powołuje się na proces listopadowy z 
1923, gdzie Sąd dopuścił wszystkich 
świadków obrcny dla całkowitego i 
wszechstronnego oświetlenia sprawy, 
a Sąd przysięgły wszystkich oskarżo­
nych ówcześnie uwolnił.

Rozprawa poniedziałkowa
Po rozpoczęciu poniedziałko­

wej rozprawy (o godz. 12.30), 
przewodniczący stwierdził, że 
wszystkie wnioski obrony, jako 
niemające — zdaniem trybunału 
— znaczenia dla sprawy, zostają 
odrzucone.

Na tern przewód sądowy został 
zamknięty.

Głosu udzielono prokuratorowi, 
dr. Szypule. Prokurator oparł swe 
wywody na znanej tezie, że roz­
ruchy wywołali komuniści nasku- 
tek specjalnego okólnika Partji 
Komunistycznej.

Prokurator twierdzi, że akcja 
nie była zorganizowana i maso­

wa, lecz była wynikiem indywi­
dualnych wykroczeń poszczegól­
nych ludzi przeciwko policji. Pro­
kurator podtrzymuje tezę, że na 
zgromadzeniu szewców padł o- 
krzyk „precz z policją". Prokura­
tor pomawia żydów  o inspirowa­
nie wywrotowej roboty. Oświad­
cza również, że policja była zmu­
szoną do użycia broni naskutek 
agresywnej postaw y tłumu. Zda- 
niem jego — inne środki ostrze­
gające-  były przed strzelaniem uży 
wane.

Rzecz w ażna: prokurator pod­
kreśla wątpliwości, jakie ujawni­
ły się w akcie oskarżenia co do

List do Redakcji
Łużna, 4 lipca 1936 r. 

Wielce Szanowny i Drogi To­
warzyszu Redaktorze.

Chcę Wam donieść uprzejmie, 
że dnia 3 lipca b. r. podczas nieo­
becności mego brata  M arjana 
Czuchnowskiego, literata i poety, 
w naszym domu w Łużnej, powiat 
Gorlice, policja przeprowadziła 
rewizję z postanowienia sądu w 
Gorlicach, które brzmi:

„Sąd Grodzki w Gorlicach, po 
rozpatrzeniu sprawy M. Czuchnow 
skiego, oskarżonego o występek z 
art. 170 k. k., mając na względzie, 
że zachodzi konieczność odszu­
kania i zabrania literatury wy­
wrotowej jako dowodu przestęp­
stwa, które to przedmioty mogą 
się znajdować u Marjana Czuch­
nowskiego w Łużny, na mocy art. 
150 G. 1 kpk. postanowił zarządzić 
rewizję u M. Czuchnowskiego w 
Łużnej".
Podczas rewizji, która trw ała od 

godziny 8 do 12, zabrano nastę­
pujące czasopisma tak moje jak 
b ia ta : Czasopismo „Znannje"
Nr. 2 po konfiskacie.

„Nowy U strój" Nr. 4 i 6. 
„Sygnały" z 1 czerwca 1936. 
„K arta" z 1 czerwca 1936. 
„Głosy i Odgłosy" Nr. 4 1935. 
„Nowa W ieś" Nr. 14 1936. 
„Lewy T or" Nr. 7 136.
„Lewar" Nr. 13 1935. 
„W iadomości Robotnicze" Nr. 13

i 15 1936.
„Miesięcznik Literacki" Nr. 14 

16, 18, 20 1931.
Broszura p. t. „Henri Barrbusse.
Broszura p. t. „Kultura Z.S.R.".
Jedna ulotka „endecka" z cza­

sów Kościałkowskiego.
Dwa rękopisy do redakcji „No­

wej W si".
Trzy rękopisy do redakcji „No­

wej W si" p. t. Szanowna Redakcjo, 
wiersz „W izja rewolucjonisty" i 
Szanowny Panie Redaktorze.

List W andy W asilewskiej .
Dwa listy do Redakcji z konkur­

su reportażowego.
Wielce szanowny i drogi towa­

rzyszu redaktorze, proszę W as bar 
dzo o podanie do publicznej wia­
domości, jak  śmiesznie wygląda 
akt rewizji u publicysty,'gdzie prze 
g ląda się całe stosy czasopism, ja ­
kie tylko wychodzą w Polsce i są 
legalne, wybiera pewne jako „do­
wód przestępstw a" i odchodzi się 
z triumfem.

M arjan jest w Krakowie i nic za­
pewne nie wie o tern, co się robi w 
jego bibljotece i kancelarji.

Jeszcze raz bardzo W as proszę o 
podanie tego faktu, zaco serdecznie 
W am dziękuję zgóry

ściskam  mocno 
Z proletarjackiem  pozdrowieniem 

pozostaje zawgze szczery 
J A N  C Z U CH NO W SK1.

winy dziesięciu oskarżonych. Są 
ło: Rybka, Kulmowicz, Bania, 
Monderer, Boruchowicz, Gold­
berg, Bernfeld, Sala Kirschbaum, 
Grossbart, Pisz.

Pod koniec swego przemówie­
nia, prokurator apeluje do Trybu­
nału, by wyrokiem swym potępił 
„czyny wywrotowe, w rogie rdzeń 
nie polskiej ideologji, przekazanej 
przez kulturę wieków".

Należy zaznaczyć, że przemó­
wienie prokuratora było niezwy­
kle krótkie — trw ało zaledwie 12 
minut.

Rozprawę odroczono do w tor­
ku godz. 9. W  środę wieczorem 
należy się spodziewać ogłoszenia 
wyroku.

PIOTR

pracownik Zarządu Głównego Z.Z.K. 
zmarł dnia 4 lipca 1936 r.

Cześć Jego Pamięci 1

Pracownicy Z.Z.K.

PIOTR BOBOWSKI
długoletni pracownik Zarządu Głównego Z. Z. K. 

zmarł dn. 4 lipca 1936  r .
Pogrzeb z kościoła św. Florjana na Pradze 

na cmentarz Bródnowski odbędzie się w środę 
dnia 8 iipca 1936 r. o godz. 9 rano.

Zarząd Główny Z.Z.K.

„Strajki polskie”
Komunikat ag. P . I. D .

Agencja PID dowiaduje się, iż 
inspektoraty pracy otrzymały za­
lecenie przeciwdziałania strajkom 
okupacyjnym. Główny Inspektor 
Pracy Klott w  specjalnym okólni­
ku do inspektorów obwodowych 
podniósł, że strajki okupacyjne sta 
nowią formę zatargów pracy sprze 
czną z zasadami praworządności. 
Wywołują one stan psychozy i za­
kłócają bezpieczeństwo publiczne. 
W konsekwencji strajki okupacyj­
ne przynoszą tylko szkodę robot­
nikom. Tak np. 13-dniowy strajk 
w jednej z hut spowodował utratę 
zarobków za okres kwartału, co 
równa się redukcji 25 proc. płac za 
okres roczny. Inspektorzy obwo­

dowi winni czuwać nad ścisłem 
wykonywaniem umów zbioro­
wych, będących najlepszym spo­
sobem zapewnienia spokoju i na­
leżytych warunków pracy. Popie­
rania jednostronnych zmian umów 
zbiorowych, zarówno ze strony 
pracodawców, jak i robotników
jest niedopuszczalne.

*
Komunikat ag. PID. dajemy na- 

razie bez komentarzy, aż spraw ­
dzimy, czy odpowiada on p raw ­
dzie. Bo jednak trudno przypuś­
cić, by Inspektoraty pracy w Pol­
sce miały wykonywać... zlecenia 
„Lewjatana".

S p r a w a
tow. Józefa Lipszyca

Zarząd Główny Związku Zawo­
dowego Transportowców nadesła" 
nam następujący komunikat: 

„Wobec rozpisania się przez pra 
sę brukową o rzekomej działalno­
ści terorystycznej sekretarza I Od­
działu T ragarzy Z. Z. T. w W ar­
szawie, tow. Józefa Lipszyca, Za­
rząd Główny Związku Zawodowe­
go Transportowców R. P. stw ier­
dza, że tow. Lipszyc cieszy się o- 
gólnym szacunkiem i nigdy z dzia­
łalnością terorystyczną nie miał nic 
wspólnego".

Komunikat powyższy pozostaje 
w związku z notatkami w prasie 
burżuazyjnej, która rozp isa ła  się 
w sposób bardzo brzydki o aresz­
towaniu tow. Lipszyca i zarzuca 
mu zorganizowanie bojówek tero- 
rystycznych.

W edług naszych wiadomości 
aresztowanie tow. Lipszyca n astą­
piło naskutek oskarżenia ze strony 
osobników wrogich ruchowi klaso­
wemu.

Tow. Lipszyc pozostaje nadal w 
więzieniu.

Inspekcje i punktualność
W dniu 6 lipca minister W. R. 

• O. P . prof. W . Świętosławski 
przeprowadził w obecności pro­
rektora prof. Czubalskiego inspek­
cję sekretarjatu kwestury, dzieka­
natów  intendentury i bibljoteki u- 
niwersytetu stołecznego.

Równocześnie wice - minister 
prof. Ujejski przeprowadził inspe­
kcję politechniki warszawskiej.

W  tym samym celu w dn. 4 li­
pca minister W . R. i O. P. wizy­
tow ał Inspektorat m. st. W arsza­
wy. W szędzie została stwierdzona 
należyta punktualność. (PA T.).

# *
*

W  dniu 6 lipca r. b. p. premjer 
Sławoj-Składkowski przybył do

gmachu warszawskiej dyrekcji ko 
lei, gdzie odbył konferencję z dyr. 
inż. Zienkiewiczem, poczem zwie 
dził biura wydziału handlowo-ta- 
ryfowego. Po stwierdzeniu obec­
ności wszystkich urzędników w 
wydziale — premjer opuścił gmach 
dyrekcji. (PA T.).

T ow arzysz

P I O T R

cz łonek  dzielnicy P. P. S.
„Powiśle** 

zm arł 4  lipca r.b.
W yprowadzenie zw łok z kościo­
ła św. florjana na Pradze na 
cmentarz bródnowski nastąpi w 
środę 8 lipca o godz. 9 rano, o 

czem  zawiadamia tow.

Komitet Dzielnity.

Wpływy i wydatki
Tymczasowe zamknięcia ra­

chunków budżetowych za czer­
wiec r. b. wykazują dochody w 
kwocie 173.3 milj. zł. Nadwyżka 
dochodów nad wydatkam i wyno­
si 836 tys. zł.

Rezultaty gospodarki budżeto­
wej za okres od marca do lipca r. 
b. a więc za I-szy kw artał b. r. 
budżetowego, w yrażają się nad­
wyżką 1.1 milj. zł.

Obniżka ceny soli
Z dniem 1 lipca b. r. weszło w 

życie rozporządzenie M inistra 
Skarbu, ustalające nowy cennik 
soli.

Detaliczna cena soli szarej, prze 
znaczonej do bezpośredniego spo­
życia przez ludzi uległa dalszej 
zniżce o 2 gr. na 1 kg. Obecnie 
sól kuchenna biała powinna być w 
sklepach sprzedaw ana po 32 gr., 
a szara  po 20 gr. za 1 kg.

Tylko najwyższy gatunek soli 
kuchennej, sprzedaw any w m ono­
polowych kartonowych opakow a 
niach, mogą być pobierane ceny 
wyższe, t. j. po 46 gr. za paczkę 
1 -kilogram ow ą i po 25 gr. za pa­
czkę pół kilogramową.

Za co?
Instruktor Związku Rob. Rolu. 

w Zamościu, Fr. Król, w dniu świę 
ta ludowego został aresztowany i 
dotychczas przebywa w wiezieniu.

Za co? —
długo będzie 
wiadomo!

niewiadomo. Jak 
to trwało? — nie-
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Dlaczego tak sią stało?
Krwawy dzień w Krzecowicach

i
Polska Agencja Agrarna ogłosi­

ła w prasie opis następujący prze­
biegu wypadków w Krzecowicach 
(paw. Przeworsk).

EKONOMICZNE TŁO ZAJŚĆ.
Polska Agencja Agrarna ustali­

ła przez specjalnie w ysłanego spra 
wozdawcę nast. stan faktyczny, 
który spowodował zajścia w  Krze 
cowicach.

„Folwark Krzecowice, położony
0 11 km. od Przew orska, woj. 
lwowskie, jest w łasnością Polskiej 
Akademji Umiejętności i ma powie 
rzchnię około 1200 morgów. Zatru 
dnia przeciętnie służby rocznie o- 
kolo 50, sezonowych 50 — 80 o- 
sób, zaś dziennych pracowników 
ponad 300. W ynagrodzenie robot­
ników rolnych w  Krzecowicach 
było najniższe w  powiecie, albo­
wiem dzienni — młodzież zarabia­
li 60 gr., zaś starsi chłopi i doro­
słe dziewczęta i kobiety po 80 gr. 
dziennie.

Czas pracy nie był przestrzega­
ny i praca trw ała od świtu do no­
cy (czasami do 11-tej w  nocy). 
Dla porów nania stwierdzam y, iż 
w  powiecie jarosławskim  w tym 
samym czasie robotnicy dzienni na 
innych folwarkach zarabiali: mło­
dzież do 16-tu lat 1 zł., dziewczę­
ta , kobiety i chłopcy do 21 lat 1 
zł. 30 gr., zaś mężczyźni wyżej 21 
la t 1 zł. 50 gr.

Obecnie po strajku np. w ordy­
nacji zarzeckiej młodzież do 16-tu 
la t otrzym ała 1 zł. 20 gr., dziewczę 
ta  i kobiety, oraz chłopcy do 21 
la t 1 zł. 40 gr., zaś mężczyźni w y­
żej lat 21 — 1 zł. 70 gr.

Różnica zatem na niekorzyść io  
botników z Krzecowic jest bardzo 
jaskraw a, a wynagrodzenie grani­
czyło z wyzyskiem. W szelkie pro­
śby o podwyżkę wynagrodzenia 
nie odnosiły żadnego skutku. Robo 
tnicy sezonowi za 6-miesięczny o- 
kres pracy otrzymywali tytułem 
w ynagrodzenia 6q zboża (3q żyta
1 3q pszenicy), 7 zł. miesięcznie i
2 zagony pod ziemniaki, podczas 
gdy np. ordynacja ks. Lubomirskie 
go w Przew orsku w tym samym 
czasie płaciła w  naturze 7q (2 m. 
pszenicy, 3 m. żyta i 1 m. jęczmie­
n ia ), 11 zł. miesięcznie, 3 zł. za zni 
szczone narzędzia, 3 zagony pod 
ziemniaki, połowę wynagrodzenia 
za dnie deszczowe, pełne w ynagro­
dzenie za czas choroby, 100# pod­
wyżkę za pracę w niedzielę, a 50# 
podwyżkę za godziny nadliczbowe, 
przyczem czas pracy wynosił tylko 
od 6-tej rano do 7-mej wieczór z 
półtoragodzinną przerw ą obiado­
w ą i półgodzinną przerw ą na śnia 
danie.

W reszcie wynagrodzenie praco­
wników rocznych także było niż­
sze w Krzeczowicach i wynosiło 
12q zboża (4Kq żyta i 4iĄq psze­
nicy, a 3q jęczm ienia), sąga 
drzewa, 19 zagonów pola pod u- 
praw ę (przed samym strajkiem  o- 
debrano im 1 zagon, gdyż mieli 
przedtem 20 zagonów ), w zimie 2 
litry mleka, a  latem 3 litry mleka, 
chociaż w edług ugody zbiorowej 
należało im się w lecie 5 litrów 
mleka, a w zimie 3 litry mleka.

Nafty otrzymywali tylko 10 li­
trów, zam iast 12 litrów, jak mówi 
umowa zbiorowa, wreszcie w pie­
niądzach otrzymywali 20 zł. kw ar­
talnie, czyli 80 zł. rocznie, podczas 
8dy np. w ordynacji zarzeckiej ro­
cznie otrzymują 13q zboża, (6q ży 
ta,4q pszenicy i 3q jęczm ienia), pół 
niorga poła pod ziemniaki, 12 li­
trów nafty, pół m orga łąki, pastw i­
sko dworskie, 1 zagon pod kapu­
j ę  i jarzynę, straw ne 1 zł. 90 gr. 
dziennie, 11 m. drzew a i dodatko­
we wynagrodzenie za pracę przy 
inwentarzu poza godzinami pracy 
w wysokości lq  żyta oraz 5 zł. ro­
cznie za swoje mieszkanie, o ile 
mieszkania niema we dworze.

PRZEBIEG ZAJŚĆ.
W  dniu 26 czerwca zażądali ro­

botnicy rolni podwyżki w ynagro- 
zenia. Nie otrzymali jednak żadnej 

odpowiedzi, wobec czego wybuchł 
strajk, którym kierował komitet, 
złożony z 6 osób, Komitet rozpo- 

zął rozmowę, przedkładając nowe 
warunki w ynagrodzeń, które i tak 

yły niższe od płaconych w sąsied 
uich folwarkach. Komitet ten został 
aresztow any w nocy z dnia 1 na 
* hpca. Miał on być wywieziony 
do więzienia w Rzeszowie. Gdy

rankiem 2 lipca dowiedziano się o 
aresztowaniach, w ybrano now ą de 
legację, złożoną z 3 osób, która 
udała się do zarządu administracji 
w  Krzecowicach. Tutaj znajdują­
ca się policja zaaresztow ała tę de­
legację, co spowodowało zgrom a­
dzenie się przed dworem kilkuset 
osób. Tłum ten zażądał zwolnienia 
aresztowanych, na co oficer policji 
zakomunikował, że decyzja nastąpi 
dopiero o godz. 16-ej. W skutek tej 
odpowiedzi zebrani przypuścili 
szturm pod bramy dworu. Następ­
nie rozegrały się już znane w ypad­
ki, które spowodowały śmierć Mi­
chała Lacha z Rzeplina, Jana Lenera 
z Pełnatycz, Bronisława Szumań­
skiego z Rozboża, rannych w  ple­
cy. W  drodze do szpitala w Jaro ­
sławiu zmarli: Fr. Chudy z Rożnia- 
towa, ranny w nogę i Franciszek 
Ambroży z Żurawiczek, ranny w 
brzuch, wskutek upływu krwi. Na 
miejscu pozostali Honorata Sur- 
n iak ze Siennowa, Michał Lach z 
Rzeplina, Jan Kędziera z Łapajów- 
ki, W szpitalu w Jarosławiu znaj­
duje się 14 osób ciężko rannych, 
których stan jest poważny, gdyż 
ucierpieli dużo w skutek upływu 
krwi. Do tej pory ustalono 27 na­
zwisk rannych na miejscu, spośród 
których są również i aresztowani. 
W  dniu 3 lipca przybył na miejsce 
lekarz z Jarosław ia, dr. M ayer, któ 
ry udzielił wszystkim rannym po­
mocy, oraz opatrunków. W  tym 
samym dniu przybyły nowe oddzia 
ły policji pieszej i konnej, które do­
konały rewizji praw ie we w szyst­
kich domach, przyczem dokonano 
bardzo wiele aresztow ań tak  męż 
czyzn, jak  i kobiet. Dr. M ayer z 
Jarosław ia stwierdził pobicie kol­
bą inwalidy wojennego w ojsk pol­
skich, Fr. W lazły z Krzecowic. 
Duża ilość osób zgłosiła się rów ­
nież, donosząc o pobiciu. M. in. 
Katarzyna M alachowa, która zo­
stała zaaresztow ana w raz ze swym 
mężem, tak, że czworo dzieci po­
zostało zupełnie bez opieki.

II
„Kurjer Poranny11 wślad za a-

gencją „sanacyjną" pod n a w ą
„Iskra1, podaje sprawozdanie na­
stępuj ące, które powtarzamy tak
samo dosłownie wraz z „imponu­
jącym’1 tytułem.

PRADZIWE TŁO ZAJŚCIA W 
KRZECOWICACH.

ZBRODNICZA AGITACJA 
WŚRÓD CHŁOPÓW.

Korespondent lwowski agencji 
„Iskra" podaje następujące uzu­
pełniające wiadomości o zajś­
ciach, które miały miejsce w  dniu 
2-im b. m. w Krzecowicach w 
powiecie przeworskim.

Robotnicy rolni, zatrudnieni w 
m ajątku Krzecowice, należącym 
do Polskiej Akademji Umiejętnoś­
ci, zwrócili się do zarządu m ająt­
ku o podwyższenie obow iązują­
cych norm płacy. Prezes Akade­
mji Umiejętności, prof. Kutrzeba, 
wydelegował z Krakowa męża za­
ufania Akademji, celem przepro­
w adzenia pertraktacyj z robotni­
kami. Przedstawiciel Akademji 
Umiejętności po wysłuchaniu ro­
botników, ich żądania całkowicie 
uwzględnił. Ci zażądali 2-godzin- 
nego terminu, po którym mieli od­
powiedzieć, czy wobec przyjęcia 
ich żądań przystępują do pracy. 
Po dwóch godzinach przedstaw i­
ciele robotników zażądali dalszej 
podwyżki płac. Przedstawiciel A- 
kademji zaakceptow ał również i 
te żądania wobec czego robotnicy 
rolni zgodzili się przystąpić do 
pracy.

Gdy pertraktacje dobiegały już 
końca i żądania robotników zo­
stały przyjęte, na polecenie proku­
ratora  w ładze bezpieczeństwa are­
sztowały grasujących w okoli­
cach agitatorów , którzy nam a­
wiali robotników rolnych, by nie 
przyjmowali nowych w arunków 
płacy w m ajątku Krzecowice i na­
mawiali ich do strajku, stosując 
przytem teror. Po aresztowaniach 
okoliczni chłopi, a  w śród nich i ro 
botnicy rolni z Krzecowic udali się 
przed posterunek policji państw o­
wej w Krzecowicach, żądając w y­
puszczenia agitatorów . Aspirant 
policji, który wyszedł, by pertrak­
tow ać z chłopami, zapewnił ich, 
iż zwolnienie aresztow anych agi­
tatorów  nie leży w  jego mocy, po 
nieważ nie znajdują się oni n a  po­

sterunku policyjnym w Krzecowi- 1  kom rolnym wszystko, czego żą- 
cach, lecz przewiezieni zostali do j dali, nie zapobiegło
Rzeszowa.

W  odpowiedzi na to jeden z
chłopów podbiegł do aspiranta i 
zadał mu cios motyką tak, iż ten 
upadł na ziemię.

Do leżącego aspiranta policji
podbiegł drugi chłop, zam ierzając 
się na leżącego motyką. Posterun­
kowy policji, znajdujący się w po­
bliżu zasłonił aspiranta kolbą od 
karabinu. Cios, wycelowany w  gło 
w ę aspiranta, był tak  silny, iż na­
trafiw szy na kolbę karabinu, roz­
ciął ją  na dwie połowy. W ów ­
czas w obronie koniecznej dowo­
dzący oddziałem policji w ydał roz 
kaz oddania salw y w  powietrze. 
Zebrani chłopi, którzy byli prze­
konani, iż policja mimo wszystko 
nie będzie strzelała, powitali ten 
rozkaz drwinami i nacierali w dal­
szym ciągu na policję. Ze strony 
policji padła pierwsza salw a w 
powietrze. Tłum zachowywał w 
dalszym ciągu agresyw ną posta­
wę, wówczas padła druga salwa, 
tym razem w  tłum, w wyniku któ­
rej padli zabici i ranni.

Krwawe zajście, jakie miało 
miejsce w  Krzecowicach, świadczy 
dobitnie o tern, iż niewątpliwie 
ciężkie warunki ekonomiczne, w 
jakich znajdują się chłopi, wyko­
rzystywane są planowo dla ag ita­
cji politycznej, nie mającej z po­
praw ą tych w arunków nic wspól­
nego. Zarząd m ajątku w  Krzeco­
wicach przyznał przecież robotni-

to jednak 
krwawym wypadkom. Prow adze­
nie agitacji za strajkiem bez wzgle 
du na przyjęcie przez pracodaw ­
ców dwukrotnie podwyższanych 
żądań, niezbicie świadczy o tern, 
że miała ona na celu niedopusz­
czenie do spokojnego załatwienia
ekonomicznej strony sporu.

**
*

Prosimy teraz porównać ze 
sobą te dwa sprawozdania: Pol­
ska Agencja Agrarna operuje 
dokładnem i cyfram i, które będą 
odtąd dokum entem  w stydu  dla 
Akademji Umiejętności (60 gro­
szy dziennie za pracę od świtu 
do późnej nocy!), ag. „Iskra" zaś 
powtórzyła poraź tysiączny 
przysłowiową opowieść o  „agi­
tatorach", którzy „terroryzują" 
ludność (po jakiego licha w ta­
kim razie „teroryzowani" chło­
pi stawali w obronie swoich 
„gnębicieli” ?).

Chodzi jednak o rzecz bar­
dzo istotną. Dajcie, panowie, 
spokój „agitatorom"; tę „kon­
cepcję" wyśmiewano z dużem 
powodzeniem już przed 1905 r. 
Między innymi — dla wiado­
mości ag. „Iskra" — wyśmiewał 
ją bardzo złośliwie... Józef Pił­
sudski.

Jacyż tu potrzebni byli „agi­
tatorzy"? Przeczytajcie poipro- 
stu uważnie cyfry, podane przez 
Polską Agencję Agrarną...

Wystarczy...

Przegląd Prasy
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Parylewiczowie i p. Michałowski 
Nowosielce. „Język“ p. Greisera

Aresztowanie ob. W. Jedlińskiego
działacza ludowego w Przeworskiem

W sobotę aresztowany został przewodniczący Str. Ludowego na 
powiaty Przeworski i Jarosławski, ob. dr. Wiktor Jedliński.

Ob. Jedliński był jednym z organizatorów wielkiej manifestacji
chłopskiej na cześć Michała Pyrza w  Nowosielcach.

Ob. Jedlińskiego aresztowano w chwili, gdy objeżdżał wraz z ob. 
Gruszką okolice Krzecowic, USPAKAJAJĄC wzburzoną ludność. 
Wrażenie jest, oczywiście... odpowiednie.

Warto zauważyć, że ob Jedliński był ostatnio przez cztery tygodnie 
więziony, na mocy doniesień komendy powiatowej policji państwowej. 
Doniesienia okazały się ABSOLUTNIE BEZPODSTAWNE, i śledztwo 
zostało umorzone.

Ob. Jedlińskiego przewieziono do więzienia w Przemyślu.

Afera Parylewiczów w strząsnę­
ła  opinją Polski. Cała prasa nie­
zależna twierdzi, że odpowiedział 
ność za korupcję ponoszą nietyl- 
ko bezpośredni sprawcy, ale i sy­
stem. „Zielony Sztandar" organ 
„Stronnictw a Ludowego" ustala 
m. in. odpowiedzialność b. mini­
stra  p. Michałowskiego, który, jak 
dotąd, spokojnie siedzi sobie na 
ciepłej, intratnej i zacisznej pisar­
ce hipotecznej:

„Przez 6 prawie lat był mini­
strem sprawiedliwości p. Micha­
łowski, znany dobrze od czasów 
Brześcia. Obecnie dopiero po jego 
ustąpieniu wychodzi na jaw, że 
przez cały czas jego urzędowania 
wypłacano wszystkim urzędnikom 
w ministerjum sprawiedliwości, o- 
prócz zwykłych, prawem przepisa­
nych, pensyj jszcze specjalne do­
datki, które stanowiły prawne dru­
gą pensję. Była to tak zwana „pen 
sja z lewej ręki', albo „lewa pen­
sja". Oczywiście i p. minister Mi­
chałowski oprócz zwykłej i dużej 
pensji ministerjalnej wypłacał so­
bie ponadto „lewą pensję".

A „Polonja" pisząc o owocach 
działalności p. Michałowskiego 1 
cytując znane, a kompromitujące 
b. m inistra dane, ogłoszone przez 
„Czas" zapytuje:

No i co na to premjer Skład- 
kowski? Czy to nie lepiej zamiast 
jeździć po prowincji i pilnować 
osobiście, by urzędnicy o 8-ej sie­
dzib przy biurkach, zająć się war­
szawskimi znakomitościami „eli- 
ty” ? Co na to gen. Rydz-Śmigły ? 
A Najwyższa Izba Kontroli? A 
posłowie sanacyjni?

*  
*  *

Tygodnik „Depesza" na m argi­
nesie demonstracji ludowej w No­
wosielcach pisze:

Oto nikła, z przed wieków prze­
chowana zapiska kronikarska, do­
tycząca drobnego wypadku dziejo­
wego, staje się bodźcem powszech 
nego uniesienia wśród masy chłop 
skiej. Lokalny mit udziela się świa 
domośei ogółu, ożywia tętnem pod 
niet bzpośrednich, sprzęga się w 
relację z najaktuałniejszemi dąże­
niami chwili i wrasta w nieodpar­
ty  czyn polityczny. A zarzewiem 
jego Jest myśl, pałająca w wy­
obraźni idea, sprzęgająca grupy 
obywateli w organizacje o celach,

i m  wmm
Systematyczny sabotaż „gasnącego świata"

(Od własnego korespondenta)
W  zeszłym tygodniu skończyła 

się w Genewie doroczna konferen­
cja M iędzynarodowej Organiza­
cji Pracy. Reprezentowanych tam 
było zgórą czterdzieści państw , z 
których każde przysłało przedsta­
wicieli Rządów, robotników i p ra­
codawców. Najpoważniejszą spra­
w ą na porządku dziennym był pro 
jekt konwencji (umowy międzyna­
rodowej państw  o 40-to godzin­
nym tygodniu pracy).

Spraw a ta, wniesiona na porzą­
dek obrad przez grupę robotniczą 
4 la ta  temu utknęła znowu na 
martwym punkcie. Zdawało się, 
że beznadziejna sytuacja św iata 
jest argumentem dosyć przekony­
wującym naw et dla burżuazyj- 
nych rządów.. W zrost racjonali­
zacji pracy w ostatnich latach jest 
tak  szybki, że szereg państw  (Hi- 
szpanja, Czechosłowacja, Holan- 
dja) w ydały specjalne praw a, ma­
jące zaham ow ać w zrost maszyni- 
zmu. Ma to być najskuteczniejszy 
sposób walki z kryzysem. Jedno­
cześnie nieznaczne skrócenie cza­
su pracy jest jeszcze ciągle uw aża­
ne za niebezpieczną „komunisty­
czną" reformę i napotyka na wście 
kły opór pracodawców.

Na poprzedniej konferencji Mię­
dzynarodowej Org. Pracy praco­
daw cy zażądali rozpatrzenia spra­
w y dla każdego przemysłu z oso­
bna, powołując się na różnice te ­
chniczne między różnemi gałęzia­
mi przemysłu. To też w tym ro­
ku dyskutowano odrębne projek­
ty  konwencyj dla przemysłu bu­
dowlanego, żelaznego, tekstylne­
go, robót publicznych. Mimo to 
pracodaw cy nie przytoczyli żad­
nych argum entów  natury  techni­

cznej, powołując się ciągle na te 
same argum enty ogólne. Po dłu­
gich debatach odrzucono w szyst­
kie projekty konwencyj o 40-go- 
dzinnym dniu pracy z wyjątkiem 
robót publicznych, gałęzi przemy­
słu najmniej stosunkowo obcho­
dzącej pracodawców.

Podkreślić należy, że uchwale­
nie takiej, czy innej konwencji 
przez Międz. Konferencję Pracy 
ma znaczenie raczej propagando­
we, niż praktyczne. Od dobrej 
woli rządów poszczególnych 
państw  zależy wprowadzenie kon­
wencji w życie, samo jej uchwale­
nie do niczego nie obowiązuje. 
Chodzi więc właściwie o projekt 
reformy. Mimo to opór pracodaw ­
ców i większości przedstawicieli 
rządowych okazał się nieprzezwy­
ciężonym.

To też tow. Jouhaux, delegat 
robotników Francji, zakw estiono­
w ał w swojem końcowem przem ó­
wieniu sens w spółpracy przedsta­
wicieli robotników w Międz. Org. 
Pracy, która niby miała się opie­
rać na ideale sprawiedliwości spo­
łecznej. W chodzą do niej bowiem 
w równej liczbie przedstawiciele 
robotników i pracodawców, a re­
prezentantów  rządowych uważa 
się za czynnik bezstronny i nie- 
zaangażow any w walce klas. Raz 
jeszcze okazało się po której stro­
nie barykady sta ją  burżuazyjne 
rządy w  razie walki.

„Nigdy, odkąd bierzemy udział 
w  pracach Międz. Organizacji Pra 
cy, nie mieliśmy w rażenia takiej 
niemocy i bezowocności w ysił­
ków " — mówił tow. Jauhaux. — 
„Rozum, argum enty naukowe i fa­
kty są przeciw tym, którzy tu

przyszli dowodzić, że reforma 40- 
tu godzin doprowadziłaby gospo­
darkę narodową i światową do 
ruiny".

Znamiennem było zakończenie 
przemówienia tow. Jouhaux: 
„Chcecie czy nie chcecie, będzie­
cie musieli się zgodzić na skróce­
nie czasu pracy. Jeżeli was nie 
przekonamy argum entam i rozumo 
wemi, zmusimy w as do tego siłą".

Ten sam akcent siły i groźby o- 
stro zabrzmiał w przemówieniu 
tow. M ertensa, przedstawiciela 
robotników Belgji, który stwierdził 
tylko, że pod presją strajków  kla­
sa  robotnicza Belgji uzyskała w 
krótkim czasie to, o co lata całe 
dobijamy się na konferencjach 
pracy.

J. SZ.

Prokurator 
Artur Miller

Nowomianowany minister Spra 
wiedliwości, p. Grabowski prze­
prow adza sanację powierzonego 
mu resortu.

Jak  się dowiadujemy, w najbliż­
szych dniach ma ustąpić ze stano­
wiska prokurator Artur Miller, któ 
ry za ministerjum p. Michałow­
skiego był „persona g ra ta"  w Min. 
Sprawiedliwości oraz autorem kil­
ku ustaw , pomiędzy innemi usta­
w y amnestyjnej.

Pamiętne jest wystąpienie p. pro 
kuratora Millera na  komisji sej­
mowej przeciwko rozciągnięciu 
amnestji na więźniów brzeskich, 
czego dom agało się kilku posłów 
oraz kilku senatorów .

które służą udoskonaleniu typu ca 
łości, typu życia. Czemże wobec 
tak potężnego zjawiska jest świer 
golenie o partjach i partyjnictwie, 
skoro te właśnie sponiewierane po 
jęcia stają się dźwignią prądów od 
rodzeńczych.

Chłopski pochód na Nowosielce 
parł ku przełomowi ponurej rze­
czywistości, w imię renesansu u- 
czciwych urządzeń państwowych*
I był wykładnikiem dążenia nie- 
tylko mas ludowych, lecz także 
wyrazem przekonań i  pragnień po 
wszechnyeh.

* *
*

Podawaliśmy w niedzielnym nu 
merze cytaty z ostrego artykułu 
„Gazety Polskiej" o najściu p. 
Doboszyńskiego na Myślenice i o 
gloryfikowaniu jego czynu przez 
Str. Narodowe. Na artykuł ten od­
pow iada „W arsz. Dziennik Naro­
dowy":

Wypadki myślenickie są reak­
cją indywidualną na istniejące w 
Polsce położenie. Jako taką reak­
cję staraliśmy się je zrozumieć. I 
doszliśmy do wniosku, że musi być 
w Polsce wiele nienormalności, je­
śli człowiek inteligentny, mający 
zapewniony byt i pozycję w kraju, 
waży się na takie rzeczy, na jakie 
ważył się p. Adam Doboszyński. 
Celem jego — jak się dziś już o- 
kazuje — było wstrząśnięcie su­
mieniem publicznem, by potem na­
stąpiły przemiany w żydu polity- 
cznem i społecznem Polski.

Można różnie sądzić, czy taka 
właśnie akcja była celowa i wska­
zana. Trzeba natomiast pogodzić 
się co do tego, jakie przejawy ży­
cia polityczngo i społecznego w 
Polse mogą pobudzić ludzi wrażli­
wych i głębiej czujących do re­
akcji...

Poza „zrozumieniem" jest jednak 
jeszcze sprawa wydania sądu o 
wypadkach. Jeśli o to chodlzi, to 
istotę zagadnienia stanowi pyta­
nie: czy jest usprawiedliwione sto­
sowanie gwałtu w życiu polity®- 
nem? Kto na takie pytanie dice 
dać odpowiedź, ten musi wziąć pod 
uwagę te wszystkie wydarzenia, ja  
kie wyrywkowo wymieniliśmy w 
poprzednim artykule, (bo takich 
wydarzeń jest więcej), ten musi 
przedewszystkiem wziąć pod uwa­
gę wypadki r. 1926.

Moralistom zaś z „Gazety Pol­
skiej" musimy powiedzieć spokoj­
nie i stanowczo: „Medice cura te 
ipsum".

* *
*

P. Regnis w „Naszym Przeglą­
dzie" pisze o obradach genew­
skich w sprawie Gdańska i o pro­
wokacyjnych mowach i zachowa­
niu się p. Greisera, prezydenta 
Senatu w. m. Gdańska. W yw ody 
swe kończy p. Regnis następu­
jąco:

Język wysunięty przez Greisera 
zbyt daleko obudził widocznie czuj 
ność zalęknionej Ligi Narodów, 
która, przegrawszy na wielu od­
cinkach, chce utrzymać resztki go­
dności na odcinku gdańskim. Za­
targ  między Lesterem a Grelse- 
rem został przekazany Polsce, ale 
kompleks zagadnień gdańskich, 
wszystkie groźby i ewentualność?, 
które wynikają z nowego sposobu 
odzywania się Gdańska na terenie 
Ligi, zostały powierzone komiteto­
wi 3-ch, przedstawicielom Angjjf, 
Francji i Portugalji. Potraktowa­
no nowe zagadnienie już nie jako 
sprawę Polski i Ligi, ale po 
części jako sprawę angielsko-fran- 
cuską, jako sprawę gwarantów 
Traktatu Wersalskiego. Liga nie 
zaprosiła p. ministra Becka, nie 
chcąc go widocznie trudzić spowo- 
du stosunków polsko -  niemiec­
kich.

Pan Greisr wraca do Gdańska 
zwycięzcą. Będzie mógł obnosić 
swój język jako relikwię i demon­
strować zmobilizowanym SA i SS, 
że ten właśnie ozór pokazywał W 
Lidze Narodów. Może mu to do­
pomóc w jego ciężkiej roli spełnia 
nia obowiązków cienia, pod tym 
znakiem spróbuje on zwycięstwa, 
przy ewentualnych przyszłych wy­
borach do Volkstagu. Gra w Gdań 
sku idzie ku rozwiązaniu, według 
recept Berlina. Hołd gdański dla 
Polski ma służyć neutralizacji Pol 
ski w walce z Ligą Narodów I 
Traktatem Wersalskim.

S-Afc
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lie le i
Zgromadzenie Ligi odbyło swe 

końcowe posiedzenie, na którem 
poddano pod głosowanie rezolu­
cje opracow ane przez prezydjutn 
zgrom adzenia.

Głosowało ogółem 49 państw , 
z których 44 głosowało za rezo­
lucjami, a jedno, mianowicie Abi-

synja, głosowało przeciw, zaś 4 
państw a w strzym ały się od głosu.

Propozycje delegacji abisyńskiej 
zostały odrzucone. Zgromadzenie 
zostało zam knięte okolicznościo- 
wem przemówieniem przewodni 
czącego Van Zeelanda. (PAT)

91Plon wypadków ( C

W edług opublikowanych urzę­
dowych statystyk w dniu am ery­
kańskiego święta narodowego (4 
lipiec) zginęło w Stanach Zjedno­
czonych 123 osób. W porównaniu 

z rokiem ubiegłym, w którym licz­
ba  ofiar śmiertelnych w tym dniu 
wynosiła 214 osób, oznacza tc

Czy sabotaż?

znaczne zmniejszenie się liczby 
nieszczęśliwych wypadków. Spo­
śród zabitych 87 padło ofiarą ka­
tastrof samochodowych, 2 osoby 
zginęły wskutek eksplozyj rakiel 
przeznaczonych dla ogni sztucz­
nych, a 29 osób utonęło. (ATE)

Pożar stalowni w Anglii
W  stalowni bessmerowskiej w 

Sheffield (Anglja) wybuchł w 
niedzielę olbrzymi pożar, który 
zniszczył szereg pawilonów, m. in. 
oddział modeli. Zakłady cz^nnt 
były ostatnio bez przeiwy dniem 
i nocą, wykonując zamówienia 
rządowe, poczynione w związku z 
realizacją program u uzupełnienia 
zbrojeń angielskich. Jak podaje

dzisiejszy „Daily Herald", istnieje 
podejrzenie, że pożar fabryki byl 
dziełem sabotażystów. Podejrze­
nie to jest tern bardziej uzasad­
nione wobec faktu zniszczenia 
najcenniejszych urządzeń fabryki 
służących dla wyrobu broni naj­
nowszego typu, oraz specjal­
nych ochronnych płyt pancernych 
(ATE)

Straszliwa katastrofa na rzecze
Z Szanghaju donoszą, że na rze­

ce Cziljang na zachód od Czun- 
klng, rozbiła się dżonka, na po­
kładzie której znajdowało się 
przeszło 100 kapłanów buddyj-

Osiągnięcia Rządu francuskiego
Organizacja obrotu zbożowego

Francuska Izba deputowanych 
przyjęła na sobotniem posiedzeniu 
357 głosami przeciwko 215 pro­
jekt rządowy UTWORZENIA U- 
RZĘDU ZBOżOWEGO.Obrady nad 
tą ustawą trwały bez przerwy od 
piątku przedpołudniem i toczyły 
się przez 26 godzin. Wszystkie 
stronnictwa, z wyjątkiem skrajnej 
lewicy, zgłosiły różne poprawki i 
zastrzeżenia. Ogółem przedstawio­
no 5 kontrprojektów i 115 popra­
wek do projektu rządowego, skła­

dającego się z 20 artykułów.
Ustawa w brzmieniu rządowem 

przewiduje USTALENIE STA­
ŁYCH CEN dla różnych gatunków  
zboża. Urząd skarbowy będzie ko­
rzystał z pomocy komisyj depar­
tamentalnych i organizacyj zawo­
dowych i będzie miał za zadanie 
usunięcie pośrednictwa pomiędzy 
producentami a konsumentami. 
Ceny eksportowe zboża będą u- 
stalane przed Radę Handlu Zbo­
żowego. (PAT)

Zmiana Rządu w Bułgarji
Z Sofji donoszą: W sobotę w go 

dżinach rannych premjer Kjoseiwa 
now wręczył królowi Borysowi dy­
misję gabinetu. Król przyjął dymi­
sję Rządu i powierzył ustępujące­
mu prem jerowi misję ukonstytu­
ow ania nowego gabinetu. Premjer 
Kjoseh m ow  przedstaw ił królowi 
przygotow aną zawczasu listę człon 
ków nowego Rządu, którą król za­
twierdził. Skład nowego gabinetu 
jest następujący:

Prem jer i minister spraw  zagra­
nicznych — Kjoseiwanow; mini­
ster spraw  wewnętrznych — Kras- 
nowski; minister sprawiedliwości— 
Karadżozow; minister finansów— 
Ganew; minister rolnictwa — W a- 
siljew, minister przemysłu i han­

dlu — Uwlew; minister wyznań i 
oświaty — M iczakow; minister ro­
bót publicznych — Ganew.

Spośród i wych ministrów wszy 
scy oprócz ministra W asiljew a są 
zwolennikami zmarłego expremje- 
ra L jap tr wa oraz przyjaciółmi po 
litycznymi b. prem jera i przywód­
cy rucl. i fac-ystowskiego Canko- 
wa.

Sytuacja polityczna Bułgarji była 
od - -o czasu wysoce naprę­
żona i kryzys rządow y w ydał się 
nieunikniony. Przed paru tygodnia 
mi przedstawiciele dawnych stron­
nictw politycznych wręczyli królo­
wi B o rd o w i memoriał dom agają­
cy się zmiany metod rządzenia.

(ATE)(

skich. Rozbita dżonka zatonęła tak 
szybko, że spośród pasażerów i 
załogi zdołało uratować się zale­
dwie 40 osób, reszta utonęła.

(ATE)

Z Rzeszowa
Akcje o podwyżki zarobków

Wyrok w procesie o zajścia
w Wyszynie

Proces o zajścia w  Wyszynie, 
który toczył się przez pięć dni 
przed Sądem Okręgowym w  Kali­
szu został w  sobotę zakończony. 
Sąd ogłosił wyrok, skazujący przy 
wódcę „Związku Zbrojnego" Kwia 
tkowskiego na 3 i pół roku wię­
zienia, Józefa Cieślaka na dwa la­

ta. Ponadto pięciu oskarżonych 
na rok i 10 miesięcy, awu oskar­
żonych na rok i sześć miesięcy, 
czterech na rok i trzy miesiące, sie­
dmiu na 1 rok, czterech na 10 mie­
sięcy, dwunastu na 8 mies., 14 na 
sześć miesięcy. (PAT.).

Wynagrodzenie drużyn 
konduktorskich i parowozowych

Z Centrali ZZK. komunikują 
nam:

W spraw ie nowego rozporządzę 
nia M. K. o dodatku dla drużyn 
konduktorskich i parowozowych, 
Dział P racy i Płacy Centrali ZZK 
prowadzi obecnie ścisłe oblicze­
nia, mające cyfrowo oświetlić w 
jakim stopniu nowe zarządzenie 

Ministerjucm krzywdzi pracow ni­
ków służby konduktorskiej i paro ­
wozowej.

Po uzyskaniu materjału cyfro­
wego Prezydjum Związku w po­
rozumieniu z odnośnemi Centr-

Sekcjami Fachowemi ZZK. (Kon- 
duktorska, m aszynistów i palaczy) 
w ystąpi do Ministerjum Komuni­
kacji o odpowiednią zmianę wspo­
mnianego rozporządzenia w  myśl 
żądań pracowniczych.

Cyfry, przytoczone w  notatce, 
nadesłanej naszej prasie z kół 
konduktorskich, nie przesądzają 
jeszcze stanowiska Centrali ZZK 
w danej sprawie, które musi u- 
względnić postulaty wszystkich 
zainteresowanych grup, jako w y­
nik wspólnego ich porozumienia.

Strajk „polski”
w  cząs ocftowskich fabrykach p a jy  dachowej

W  miesiącu czerwcu r. b. Se- 
k retarja t Centralnego Związku Ro­
botników Przemysłu Chemicznego 
R. P. w Częstochowie wysunął do 
wszystkich fabryk papy dachowej, 
których jest na terenie Częstocho­
wy 5, projekt zaw arcia umowy 
zbiorowej na 1936 rok.

Inspekcja Pracy 22 Obwodu w 
Częstochowie wyznaczyła konfe­
rencję na dzień 30 czerwca r. b. 
Przemysłowcy nie zgodzili się za­
wrzeć umowy zbiorowej z Cen­
tralnym Zw. Rob. Przem. Che­

micznego, lecz oświadczyli, że mo­
gą zawrzeć „indywidualne umo­
w y" z robotnikami i konferencja 
została zerwana przez przemy­
słowców.

W dniu 1 .VII r. b. odbyło się 
zebranie sprawozdawcze z odby­
tej . konferencji. Po wysłuchaniu 
spraw ozdania przez sekretarza C. 
Zw., robotnicy postanowili od dn. 
2 b. m. rozpocząć strajk „polski" 
o zaw arcie ogólnej umowy zbioro­
wej. Strajkiem zostało objętych 
36-ciu robotników.

Z S u w a łk
Dzień K o b e i

W związku z „Dniem Kobiet' 
odbył się w dniu 21.VI r. b. wiec 
na podwórzu przed lokalem PPS 
i Rady Klasowych Związków Za­
wodowych. Przemawiali tow. 
Schuss, Sawicki, Borkowski, Cie 
ślakowa, Kowalewski i Miszkiewi- 
czówna. Uroczystość zakończono 
pieśniami rewolucyjnemi. W ieczo­
rem odbyła się zabaw a taneczna.

Zakaz odbycia wiecu
Na dzień 28 czerwca b. r. wy­

znaczono wiec, na którym miała 
przem awiać tow. Pilichowska. S ta­
rostw o — ze względu na bezpie­
czeństwo publiczne — zakazało 
odbycia wiecu. W obec tego mu­
siano się ograniczyć do szeregu

Śmiertelne pociski
czyhają  od czasów wie lk ie j  
wojny

Pięć osób zajmujących się w 
okolicach Gorycji poszukiwanieir 
materjałów pozostałych po wiel­
kiej wojnie znalazło pocisk a r­
matni, nawpół zagrzebany w zie­
mię. W czasie wydobywania po­
cisku nastąpił wybuch. N adbiegi’ 
mieszkańcy pobliskiej wsi znale­
źli zniekształcone trupy bez głów 
w promieniu zaś loo metrów od 
miejsca wypadku znaleziono roz­
rzucone kawałki ciała pozostałych 
dwóch osób. (PA T ).

„zebrań dla członków", na których 
przemawiali ttow .: Pilichowska,
Sawicki i inni. Raz po raz nacho­
dzili lokal bądź „tajni", bądź 
„mundurowi" funkcjonarjusze po­
licji, ale ich, jako... nieczłonków— 
zgodnie z ustawą — w ypraszano 
z lokalu.

W  ciągu kilkudniowego pobytu 
tow. Pilichowskiej na pojezierzu 
suwalsko - augustowskiem, policja 
otaczała ją  „czułą" opieką i skru­
pulatnie badała, dokąd chodzi, z 
kim przebywa i t. d.

Raczki
(osada pod Suwałkami)

W dniu 28 czerwca r. b. odbyło 
się liczne zebranie członków miej­
scowego Oddziału Związku Robot­
ników Budowlanych. Przem awiała 
tow. Pilichowska. Zapowiedziany 
wiec nie mógł się odbyć wskutek 
zakazu policji. Młoda organizacja 
zdradza duży zapał do pracy.

Ludzie się garną do organizacji 
klasowej, bo zrozumieli, iż tam 
tylko znajdą obronę przed potw or 
nym wyzyskiem.

Może się inspektor pracy zain­
teresuje tem, że w niektórych war­
sztatach pracy (naprz. „Spółdziel­
nia mleczarska") dzień roboczy 
trwa godzin dwadzieścia!

Inspektor Pracy w Grodnie jest 
przeciążony pracą. Konieczne jest 
stw orzenie obwodu z siedzibą w 
Augustowie bądź w Suwałkach.

, U tworzona w listopadzie 1935 
r. Rada Związków Zawodowych 
w Rzeszowie podjęła się zadania 
zorganizow ania poszczególnych 
Związków. Sytuacja do 1936 roku 
przedstaw iała się tak, że na tere­
nie naszego m iasta były w łaści­
wie tylko związki zawodowe, a 
to: kolejarzy, robotników rolnych i 
odzieżowych

Obecnie zrzeszonych w  Radzie 
jest 7 związków, łącznie członków 
opłacających wkładki jest ponad 
2 tysiące. Przybyły zatem 4 związ 
ki: t. j. budowlanych, piekarzy, 
metalowców i użyteczności publi­
cznej. W  trakcie organizowania 
są związki dozorców domowych 
i skórzanych.

W  związku z podniesieniem się 
stanu organizacyjnego przepro­
wadziły Związki szereg akcyj o 
podwyżkę zarobków.

ROBOTNICY ROLNI.
W  pow. Łańcut w m ajątkach 

ordynacji łańcuckiej zastrajkowało 
w 6 m ajątkach 440 robotników 
sezonowych i dniówkowych. Do­
tychczas zarobki sezonowych wy 
nosiły na okres 8 miesięcy: 5 q. 
zboża i ziemi uprawionej pod kar 
tofle, 100 sążni kw adrat, oraz mie 
sięcznie 9 zł. Po strajku, który za 
kończył się podpisaniem umowy 
uzyskali następujące warunki: 8 
q. zboża, 200 sążni ziemi pod kar 
tofle, oraz 15 zł. miesięcznie ko­
biety, a mężczyźni — 18 zł., z ob­
sługą koni 20 zł. miesięcznie.

Dniówkowi I kat — 1 zł. 80 gr.,
11 kat. 1 zł. 40 gr., III kat — 1 zł. 
Dotychczas zarobki wynosiły: od 
40 do 90 gr. na dniówkę.

Umowa zaw arta została w dniu
12 czerwca b. r. w godzinach no­
cnych w Radzie Powiatowej, przy 
udziale przedstaw iciela Staro­
stwa.

ROBOTNICY KANALIZACYJNI.
Przy robotach publicznych pra 

cuje około 500 bezrobotnych. Po­
nieważ staw ki usiłował M agistrat 
narzucić po 1 zł. 80 gr. na dzień i 
zatrudniać tylko 140 ludzi, wy-

Miasto przająło 
elektrownię

W sobotę prezydent W arszaw y 
w tow arzystw ie radcy prawnego, 
członków komisji odbiorczej elek­
trowni miejskiej oraz innych 
współpracow ników  zarządu miej­
skiego, przybył do lokalu Zarządu 
Elektrowni przy ul. Pierackie- 
go 11, gdzie nastąpił akt prawny 
odbioru Elektrowni przez miasto 
na zasadzie w yroku Sądu Okręgo­
wego z dn. 29 m aja r. b.

buchł strajk, który po 3 dniach 
został zlikwidowany w  ten spo­
sób, że M agistrat zobowiązał się 
zatrudnić wszystkich bezrobot­
nych, oraz zarobek dzienny ro­
botnika ustalony został na 2 zł. 
50 gr., robotników kwalifikowa­
nych od 3 zł. 20 gr. do 4 zł. 50 gr., 
z tem że opłatę kasy chorych i in­
ne uskuteczniać będzie M agistrat 
bez potrąceń z zarobków robotni­
czych.

PIEKARZE.
Akcja piekarzy o podwyżkę za­

robków zakończyła się bez stra j­
ku podpisaniem umowy zbiorowej 
i uznaniem Związku.

Stawki zostały ustalone I kat. 
4 zł. 75 gr., II kat 4 zł., Ill kat. 3 
zł. 50 gr. plus deputat, a to 2 kg. 
chleba i bułki. Umowę podpisano 
w Starostwie w dniu 18 czerwca.

KLAMCZARZE.
W  4 zakładach klamczarskich 

Hogendorfa, Holoschiltza, Rebhu- 
na i Kleimana wybuchł strajk 
klamczarzy, który przeciągnął się 
4 tygodnie, wobec nieustępliwego 
stanow iska wyżej wymienionych 
właścicieli. Po 4-ch tygodniach 
została zaw arta umowa zbiorowa 
z uznaniem Związku oraz 15% 
podwyżka dotychczasowych za­
robków. Umowa podpisana zosta 
la 22 czerwca, a 23-go robotnicy 
podjęli pracę.

** *
Na wyżej wymienionych odcin­

kach nastąpiło uspokojenie z w y­
jątkiem fabr. „M ars" gdzie po u- 
mowie zbiorowej w marcu p. Jur 
kowski, dyrektor i dzierżawca tej 
fabryki, nie m ogąc przeboleć, że 
robotnicy strajkiem wywalczyli 
sobie skromną podwyżkę 11% 
oraz uznanie Związku, zastoso­
w ał zaraz po strajku redukcję ro­
botników tak, że z 300 ludzi zało­
gi zostało obecnie w pracy tylko 
93 robotników.

P. Jurkowski motywuje to tem, 
że spowodu braku zamówień nie 
może zatrudnić więcej ludzi i dla­
tego zastosow ał redukcję. Ponie­
waż w edług zebranych danych, 
postępow anie tego pana idzie w 
kierunku unicestwienia zaw artej 
umowy i narzucenia gorszych wa 
runków pracy, postanowiliśmy w 
szeregu artykułów naświetlić po­
stępowanie tego pana, oraz sto­
sunki panujące w powyżsźej fir­
mie.

Reforma L i g i
Pogląd brytyjski w... niejasnem ujęciu

Pogląd brytyjski na sprawę re­
formy Ligi wygląda, zdaniem ko­
respondenta genewskiego „Time­
s 'a", następująco: „W ielka Bryta- 
nja uw ażać ma, że państw a winny 
mieć nieograniczoną swobodę wy­
suwania jakichkolwiek propozycyj. 
zmierzających do ulepszenia pak­
tu Ligi. Aczkolwiek nie istnieje 
zam iar poddaw ania rewizji ducha 
i zasad paktu, to jednak Rząd bry 
tyjski nie zgodzi się na to, aby we 
wrześniu miał być ograniczony w

Nawałnica nad Zakopanem

sprawie reformy Ligi do omawia­
nia jednego tylko czy dwu artyku­
łów. Niektóre m ocarstw a chciały­
by ograniczyć dyskusję do sprawy 
wzmocnienia art. 16, spowodowa­
łoby to jednak rozłam wśród człon 
ków Ligi".

Innemi słowy, w edług poglądu 
brytyjskiego, dyskutowany winien 
być również art. 19. Nie znaczy to 
jednak, aby artykuł ten był wyra­
źnie wymieniany. (PAT).

W  nocy z piątku na sobotę oko­
ło godz. 23.30 stanęło Zakopane 
w obliczu niebezpieczeństwa po­
wodzi. W  godzinach wieczornych 
dnia 3 b. m. przeszła nad Zako­
panem i Tatram i gw ałtow na i 
długotrw ała ulewa, która podnio­
sła znacznie stan wód. Około 
godz. 23-ej nad Tatram i nastąpi­
ło oberwanie chmur. Na Kuźnî .e 
zwaliły się olbrzymie masy wod. 
Dopiero skierowanie mas w od­

nych w  koryto toru saneczkowe­
go uratow ało w tem miejscu sy­
tuację. T or saneczkowy na znacz­
nej przestrzeni został zniszczony 
doszczętnie. Masy wód zniszczyły 
całkowicie na znacznej przestrze­
ni drogę, tw orząc jezioro dość 
dużych rozmiarów. Ucierpiało ko­
ryto potoku Bystrej. W oda uszko­
dziła przedewszystkiem bulw ary 
Słowackiego.

^ p o r to w e
P itk a  nożna

DOCHODZENIE W S P R A W I Ę  K. 
S. RUCH. W  Katowicach delegaci E i -  
gi pp. Drewniak i Borgtal p rzep ę ­
dzili dokładne dochodzenie w sprawie 
zarzutów prasowych s k i e r o w a n y c n  
przeciwko drużynie K. S. Ruch v • 
Hajduki). Wyniki dochodzenia przed­
stawione będą na najbliższem> P°®ie'  
dzeniu zarządu Ligi. P o d b o n o  jeae 
graczy Ruchu miał w p r z e s ł u c h a n i u  
potwierdzić, że Ruch wypłacał pr - 
mje po meczach i że część graczy 
znajdowała się w stanie n ie trzeźw y m  
podczas meczu Ruch—Cracovia, prze 
g ra n e g o  przez Ruch w wysokim sto­
sunku 0:9.

ŁKS — KISPOSTI 5:4. W Ł°dzi
rozegrany  został _ międzynarodow y
mecz piłkarski pomiędzy ŁKS — Kis 
posti (Budapeszt), zakończony zwy- 
cięstwem Łodzian w stosunku b:4 
(4:3).

Tomaszewski Kisposti pokonał Ee- 
chję (Tomaszów) w stosunku 4:1 
(2 :1).

T enis

Kto raz  s k o rz y s t a ł  
z komunikac j i  
powie t r zne j ,  

z o s ta j e  lej s t a ­
ły m  zwolenn ik iem

UDZIAŁ CRAMMA W FINALE 
PUHARU DAVISA W Ą T P L I W Y .  

Najlepszy tenisista Niemiec, von 
Cramm, jak się okazuje doznał w 
czasie meczu z Perrym tak silnego 
nadwyrężenia mięśnia, że jego udział 
w finałowym meczu strefy europej­
skiej przeciwko Jugosławji jest wąt­
pliwy.

W tych dniach Cramm wraca do 
Berlina, gdzie lekarze zdecydują de­
finitywnie sprawę udziału jego w po­
wyższym meczu. Gdyby Cramm me 
mógł startować,, wówczas barw Nie­
miec broniliby w Zagrzebiu Henkel 
i Lund.

TERRY MISTRZEM WIMBLEDO- 
DONU. W finale gry pojedyńczej pa 
nów w turniej wimbledońsldm Parry 
łatwo pokonał von Cramma 6:1, 6:1, 
6:0.

Mecz rozczarował wszystkich. Po 
pierwszych trzech gemach, w których 
obaj gracze pokazali piękną grę, 
Cramm nadwyrężył sobie mięsień u- 
da i Perry łatwo wygrywał gem za 
gemem. Cramm nie był zdolny do 
szybkiego poruszania się na korcie.

P ływ an ie
WIELKI BEŁT PONOWNIE PO­

KONANY. Cieśnina Wielki Bełt zo­
stał wczoraj poraź wtóry pokonany 
przez kobietę pływaczkę.

20-letnia Asta Winkler, która 16 
ub. m. bez powodzenia próbowała 
przepłynąć cieśninę, dokonała tego 
wczoraj w ciągu 7 godzin i 55 minut 
pływania.

O MISTRZOSTWO KRAKOWA W 
PIŁCE WODNEJ. W ostatnim me­
czu piłki wodnej o mistrzostwo Kra­
kowa Cracovia pokonała YMCA 4:2 
(1 :1).

W punktacji o mistrzostwo Krako­
wa pierwsze miejsce zajęła Makabi— 
3 pkt., Cracovia — 2 pkt., YMCA —-
1  P k t .

Do rozgrywek międzynarodowych 
wchodzi Cracovia, która spotka się W 
końcu lipca z misrzem okręgu śląs­
kiego.

NOWY REKORD ŚWIATA. Znana
pływaczka duńska, Hveger, ustanowi­
ła nowy rekord świata w pływaniu na 
800 mtr. stylem dowolnym, uzysku­
jąc doskonały wynik 11:11, 7 sek. Po 
przedni rekord należał do Amerykan­
ki Knigth i był o 22,3 sek. gorszy.
Sport sowiecki

CIEKAWY RAID KONNY W SO­
WIETACH. Do Leningradu przyby- 
li uczestnicy raidu konngo na trasie 
Kijów — Leningrad w liczbie 24 u-
c z e s t n i k ó w ,

V/ ciągu 15 dni jeźdźcy przebyli 
dystans ponad 1.500 kim.. '
W ioślarstwo

NA TAMIZIE odbywają się słynna 
doroczne regaty w Hebley w konku­
rencji międzynarodowej. Na tarze tym 
startować mogą jednocześnie tylko 
dwie osady, wskutek tego w każdej 
Konkurencji rozgrywane są liczne 
przedbiegi.

Ostatnio w półfinałach biegu óse­
mek FC Zurich pokonała japońską 
osadę olimpijską i spotka się w fina­
le z osadą Leander Club London, kt6 
ra w półfinale pokonała osadę uni­
wersytetu bostońskiego.

W biegu jedynek w finale o puhar 
Diamonda szwajcarski wioślarz Rufl 

spotka się z Anglikiem Tyler.
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Czwarty tydzień strajku
W zakładach przemysłu lnianego Krosno

Już czwarty tydzień trwa strjak 
„polski" robotników i robotnic w 
fabryce „Len" Zakłady Przemysłu 
Lnianego w Krośnie. Robotnicy 
walczą o zawarcie umowy, pod­
wyżkę głodowych zarobków, uzna­
nie delegacji robotniczej, a nade- 
wszystko przeciwko ciągłym reduk­
cjom robotników.

Na czele firmy stoi p. Maciszew- 
ski, prezes Zjednoczonych Zakła­
dów Scheiblera i Grohmana w Ło­
dzi. Sekunduje mu płk. Bołdowski.

Oni ponoszą winę za stosunki 
Panujące w fabryce, chyba że miej­
scowi panowie urzędnicy informo- 
wali niewłaściwie swych przełożo­
nych.

Płace robotników wynosiły od 
6 zł. do 17 zł. tygodniowo, więk­
szość jednak robotnic i robotników 
(przeszło 200) pobierała od 6 zł. 
do 10 zł. W ostatnich dwuch la­
tach zredukowano ponad 100 ro­
botnic i robotników, siły wykwali­
fikowane, przyjmując na ich miej­
sce t. zw. praktykantki, które prak­
tykowały po kilka miesięcy za 6 zł. 
tygodniowo. I coraz więcej byłe 
tych praktykantek, coraz większy 
był wyzysk. Przenoszono robotni­
ce z jednego działu do drugiego, 
by tylko obniżyć im zarobek.

Obniżano płace w sprytny spo­
sób, przeprowadzając reorganiza­
cję pracy, przechodząc z płac 
dniówkowych na system akordowy 
i t .d.

Kary sypały się na robotników 
za byle przewinienie; samoistne ze­
psucie się maszyny kara 2 zł. M aj­
strowie zarabiają 17 zł. tygodnio­
wo, a 25 zł. m ają premji.

O tem jakie stosunki panowały w 
fabryce, świadczy fakt, że Staro­
stwo i Inspekcja Pracy wydawały 
co miesiąc prawie zarządzenia, by 
poczyniono takie czy inne zabezpie 
czenie; wszystko napróżno. Ostat­
nio Starostwo ukarało firmę grzy­
wną 3,000 zł. za niezastosowanie 
się do zarządzeń władz.

Niema dotychczas poczekalni, 
niema łazienki, niema żłobków dla 
dzieci matek zatrudnionych w fa­
bryce. Niema odpowiedniej wody 
do picia; niema odpowiednich u- 
stępów; robotnicom nie wolno zjeść 
Posiłku; niema przerw na zjedze­
nie posiłków. Jest tylko gwizdek 
majstrów. Są tylko naganiacze w 
fodzaju Łagutki, znanego robotni­
com żyrardowskim. Pan ten ze 
zwyczajnego podmajsterka chce 
być prawie dyrektorem w Krośnie 
(był czas, kiedy chciał p. Wściekli- 
c?, dyrektora fabryki w Krośnie,
"'ygryźć, a sam zająć jego miej­
sce).

Brak dostatecznej ilości światła; 
ha czyszczenie maszyn ma się tyl- 
k0 kilka minut, tak że czyścić je 
trzeba po pracy. Ilekroć zaś przy­

jeżdża dyrektor, czyści się maszy­
ny godzinami.

Tutejsza Ubezpieczalnia ma w 
tej fabryce produkcję gruźlików. 
Dzieci matek-robotnic w 90% to 
istoty gruźlicze, umierają w pierw­
szym roku życia. Statystyka Ubez- 
pieczalni i tutejszych lekarzy wy­
kazuje, że wszystko to skutkiem 
niedojadania i warunków, w jakich 
matki pracują.

Tomy można napisać o tych sto­
sunkach.

Słowem, niemożliwe do zniesie­
nia były stosunki i warunki, w ja ­
kich robotnicy musieli pracować. 
Wreszcie cierpliwość robotników 
się przebrała — rozpoczęli walkę, 
czwarty tydzień trwa strajk „pol­
ski".

Panowie Maciszewski i płk. Boi 
dowski nie zainteresowali się tem, 
co się dzieje w Krośnie; odpowia­
dają, że nie rozpoczną rokowań,

póki robotnicy okupują fabrykę. 
Robotnicy nie opuszczą fabryki, 
póki nie zostanie zawarta umowa 
zbiorowa, regulująca warunki pra­
cy i płacy. Opinja publiczna jest 
po stronie strajkujących, urucho­
miono kuchnię i dożywia się straj­
kujących. Akcją kieruje Rada Zw. 
Zawodowych przez tow. Pilcha 
sekr. w Krośnie. Na dzień 6 lipca 
dla poparcia strajkujących prokla­
mowano ogólny strajk demonstra­
cyjny. Robotnice i robotnicy roz­
poczynają głodówkę. Taka jest od­
powiedź panom Maciszewskim i 
Bołdowskim.

Domagamy się interwencji Gł 
Inspektora Pracy, aby złamano u- 
pór p.p. Maciszewskich i Bołdow- 
skich, biorących tysiączne pensje z 
krwawicy robotnic i robotników, 
zarabiających aż 6 zł. tygodniowo.

KROŚN1AK.

Wiadomości z całej 
Polski

16 OSÓB RANNYCH W KATA­
STROFIE AUTOBUSOWEJ.

5 b. m. o godz. 8 rano wyjechał 
z Wilna autobus w kierunku Naro- 
czy. Autobusem tym jechało 18 
turystów. W pobliżu Słobótki w 
powiecie wileńsko -  trockim spa­
dło nagle tylne koło autobusu i sa­
mochód wpadł na przydrożne drze 
wo, rozbił się, a potem stoczył do 
przydrożnego rowu.

16 osób odniosło rany, w tem 
cztery ciężko. Rannych umieszczo­
no w szpitalu w Wilnie.

STRASZNA ŚMIERĆ DZIEW­
CZYNKI. Uczenica drugiej klasy 
gimnazjum w Siedlcach, W łady­
sława Romaniukówna, lat 14, prze 
chodząc na stacji kolejowej w 
Siedlcach przez tory kolejowe, wpa 
dła pomiędzy zderzaki wagonów 
manewrujących pociągu i poniosła 
śmierć na miejscu.

ZABÓJSTWO i SAMOBÓJSTWO.
Wieś Niewistok, pow. Brzozów, 

wstrząśnięta została potworną 
zbrodnią, jakiej dopuścił się An­
drzej Szul. Szul dowiedział się, że 
narzeczona zdradzała go, rzekomo 
z jego kolegami.

Na tem tle doszło między nimi 
do gwałtownej sprzeczki, w trak­
cie której Szul wydobył bagnet i 
zadał narzeczonej dwa ciosy w ser­
ce, kładąc ją trupem na miejscu. 
Po dokonanym czynie pobiegł do 
domu i wystrzałem karabinowym 
pozbawił się życia.

KRWAWA TRAGEDJA MIŁOS­
NA. Wieś Sikorzyce, pow. Dąbro­
wa była widownią krwawej trage- 
dji. Oto w kościele parafjalnyin

miał odbyć się ślub 22-1. Karola 
Kurzawy z Józefą Kuczakówną. 
Kurzawa, mimo narzeczeństwa, u- 
trzymywał stosunki ze Stanisławą 
Mitoszkówną. Ta ostatnia posta­
nowiła nie dopuścić do ślubu i w 
chwili, gdy Kurzawa, po pożegna­
niu się, przechodzi, przez ogród, 
strzeliła do niego, przyczem kula 
utkwiła mu w piersi. Dogorywają­
cego przewieziono do szpitala w 
Tarnowie, zaś za Mitoszkówną 
wszczęto poszukiwania.

STRASZNY WYPADEK. Z od­
pustu w Tuchowie wracała do do­
mu, wraz z siostrą, 9-letnia Zofja 
Wojtanowska, na którą najechała 
furmanka^ powodując zgniecenie 
klatki piersiowej. Dziewczynkę w 
stanie beznadziejnym przewiezio­
no do szpitala.

J M M I M M M M
■

zagrzewa w minutę 
małe ilości wody 
d o  g o l e n i a  

lub do płókania ust

Na Górnym Śląsku
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W obronie warsztatu pracy

Proklamowany w piątek strajk | nie których mają się znajdować 
„polski" fabryki żarówek „Hel- i także dyrektorzy jednego z naj- 
jos" w Katowicach jest niezwykle 
znamienny.

Do strajku, po raz pierwszy w 
Polsce, przystąpili wszyscy pra­
cownicy i urzędnicy, nie wyłącza­
jąc dyrektorów technicznego i 
handlowego i zatrudnionych przez 
fabrykę inżynierów — specjali­
stów. Jest to więc strajk o rzad­
kiej solidarności, a przyczyną je­
go jest zamierzona sprzedaż fa­
bryki międzynarodowemu karte­
lowi żarówkowemu „Phoebus"
(Febus) mającemu swą siedzibę w 
Genewie.

Fabryka „Heljos" prowadziła 
od lat zwycięską walkę z kar­
telem żarówkowym i doszła sto­
pniowo do produkcji 20.000 żaró­
wek dziennie, pokrywając 40 pro­
cent zapotrzebowania krajowego.
Cały pozatem eksport żarówek z 
Polski, znajdujący się w pozy­
cjach bilansu handlowego, jest 
wykonywany wyłącznie przez fa­
brykę „Heljos", która jako jedyna 
w Polsce produkuje spiralki świe­
tlne, bowiem wszystkie inne fa­
bryki, należące do kartelu, spro­
wadzają te spiralki z zagranicy i 
w ten sposób ukrywają część isto 
tnych zysków, bowiem — jak w  
wypadku Żyrardowa — płacą za 
nie zbyt wygórowane ceny, par­
tycypując w tych zyskach zagra- 
niczych.

Fabryka „Heljos" jest drugą co 
do wielkości fabryką żarówek w 
Polsce (pierwszą jest Philips), a 
właściwie jedyną, która nie jest 
zwykłą montownią zagranicznych 
żarówek. Stanowisko fabryki „He 
ljos" wobec kartelu żarówkowego 
uległo w roku bieżącym dalszemu 
wzmocnieniu, bowiem w roku 
tym „Heljos" wygrał spór w są­
dzie patentowym co do fabryka­
cji spiralek, na których fabryka­
cję uzyskała patent w Polsce wy­
sunięta przez kartel żarówkowy 
firma Tungsram, jednakże ich nie 
produkowała w związku z czem 
zastrzeżenie patentowe wygasło I 
nowy patent na spiralki uzyskała 
po sporze firma „Heljos". Zapew­

ne dlatego obecne warunki zapro 
ponowane przez kartel co do 
sprzedaży fabryki firmie „Heljos" 
są tak korzystne, że zdecydowano 
się fabrykę sprzedać, mimo, iż 
jest ona nader rentowna i ma co­
raz większe możliwości zbytu.

Fabrykacja własnych spirąlek 
świecących i eksport na rynki za­
graniczne oraz wielka obniżka 
cen żarówek na rynku krajowym 
przez „Heljos" zmusiły w końcu 
kartel międzynarodowy do się­
gnięcia w tej walce po „złote ku­
le", które jak widać posiadały do­
statecznie przekonywującą wymo­
wę dla właścicieli fabryki, w gro-

większych koncernów prasowych 
w Polsce.

Pracownicy przystąpili do straj 
ku „polskiego", wysuwając, jako 
jedyne żądania, zagwarantowanie 
im utrzymania dotychczasowego 
poziomu produkcyjnego i wysoko 
ści produkcji, oraz zatrudnianie 
nadal tej samej ilości pracowni­
ków. Doświadczenia bowiem z 
fabryką „Tantris" we Lwowie, w 
której 51 proc. udziałów uzyskał 
kartel, oraz z fabryką „Lux“ w 
Czechosłowacji, wykupioną przez 
kartel, wykazały, że kartel idzie 
na zagładę konkurencyjnych war­
sztatów pracy, nie będących mon 
towniami zagranicznych żarówek. 
Obecnie w Europie istnieje — po­
za „Heljosem" — tylko jedna je­
szcze nieskartettzowana fabryka 
żarówek, która wespół z „Heljo­
sem" dostarcza żarówek na wszy 
stkie rynki.

Na odbytej konferencji u inspek 
tora pracy pomiędzy radą zakła­
dową, przedstawicielami organiza 
cji zawodowej i właścicielami fa­
bryki do porozumienia żadnego 
nie doszło, jednakże inspektor 
pracy uznał w zasadzie słuszność 
stanowiska pracowników. Nastę­
pnie delegacja pracowników fa­
bryki i przedstawicieli organizacji 
zawodowych złożyła p. wicewo­
jewodzie dr. Saloniemu memorjał

w tej sprawie.
Nasz współpracownik udał 

się na teren fabryki, gdzie prze­
prowadził wywiad ze strajkującą 
załogą. Strajkujący powołali spe­
cjalną służbę bezpieczeństwa, któ 
ra czuwa nad całością urządzeń I 
zachowaniem się pracowników, 
wyłonili służbę kwarterunkową I 
wyżywienia oraz przystąpili do 
wydawania komunikatów strajko 
wych do użytku załogi. Na terenie 
fabryki zainstalowano aparat ra- 
djowy. W większości załoga fa­
bryki „Heljos" rekrutuje się z ko­
biet. Strajkujące kobiety zwracają 
się za naszem pośrednictwem z 
apelem o poparcie moralne, oraz 
o opiekę nad rodzinami i pomoc 
w środkach żywności dla straj­
kujących.

Strajkujący zwrócili uwagę na 
ten ustęp ich komunikatu strajko­
wego, który dosłownie powiada: 
„Zwracamy Wam uwagę, że wal­
ka, jaką dziś rozpoczynamy, ma 
na celu nietylko zabezpieczenie 
naszej egzystencji I zabezpiecze­
nie warsztatu pracy, lecz walczy­
my przedewszystkiem przeciwko 
zagranicznemu kapitałowi, który 
chce z jednej strony zniszczyć kra 
jową produkcję, a z drugiej jak- 
najwięcej pieniędzy wywieźć za­
granicę".

Nastrój wśród strajkujących jest 
bardzo dobry, a porządek wzoro­
wy.

Redukcje 550 robotników
na szybach Jankowickich

Do kom. dem. wpłynął wniosek 
dyrekcji szybów jankowickich o 
redukcję kilkuset robotników. We­
dług tego wniosku, 70 robotników 
ma przejść na świętówki tygodnio­
we, 100 robotników ma być zredu­

kowanych zaraz, a 400 robotników 
nie ma więcej wrócić z urlopu tur- 
nusowego.

Tak wygląda „sanacyjna" po­
prawa gospodarcza!

Wymowa kronik policyjnych
Na Śląsku zachodzą ostatnio 

bardzo często wypadki samo­
bójstw, przeważnie ludzi młodych 
obojga płci. Kroniki policyjne po­
dają prawie zawsze, że przyczyną 
samobójstwa młodego człowieka 
był rozstrój nerwowy. Czy na­
prawdę młodzież ma nerwy tak 
potargane, że z przyczyn nerwo­
wych szuka dobrowolnie śmierci? 
A co jest przyczyną tego rozstro­
ju nerwowego? Tutaj kroniki poli­
cyjne milczą, bo musiałyby wska­
zać na źródła tych tradycyj ludz 
kich.

Stwierdzono, że większość sa­
mobójstw zostało dokonanych spo- 
wodu braku pracy, skrajnej nędzy 
i braku widoków na lepsze czasy.
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B u r z l i w a  p o g o d a
2 upow ażnienia autora p rzełoży ła  8. Kopelówna

fcyła to chwila, wymagająca szybkiego myślenia. 
, To nie Sue —  rzekł. —  S. U. E., Sara Urszu-
a Ebbsmith.

— Co?
~~ Sara Urszula Ebbsmith —  powtórzył Monty 

anowczo. — Dziewczynka, z którą byłem zarę- 
j-2°ny. Umarła... na zapalenie płuc. Bardzo smutna 

st0ria. Lepiej nie mówmy o tem. 
astąpiła długa pauza. Ronnie skierował się ku 

dlaW*0m Uczucia jego były nieomal zbyt głębokie 
a słów, ale udało mu się wypow iedzieć dwa słowa. 

No... Bywaj! —  rzekł.
rzw i zamknęły się za nim.

Sue
okier

Przyglądała się burzy z szerokiego parapetu 
nnego w bibljotece. 
oznawała pomieszanych uczuć. Podobało jej się 

u °'. n. f . co Patrzyła, jako zjawisko wzrokowe, gdyż 
 ̂wie ia a burze; jedyną rzeczą, która psuła jej te-

M° Wraże“*e -była świadomość, że tam znajduje 
od 0nłT‘ W idziała, jak przeszedł przez taras, idąc 

s rony domu w chwili, gdy burza się rozpoczęła, 
p .actw o, musiało go porządnie przemoczyć.

lerwszym jej czynem więc, gdy deszcz ustał 
morze błękitu zaczęło  przesłaniać niebo —  było

wyjść na balkon i, jak Siostra Anna, przeszukać 
wzrokiem horyzont, wypatrując jego śladów. W ten 
sposób mogła być świadkiem powrotu M onty’ego 
i usłyszeć krótką wymianę zdań między nim a Ron­
nie m.

—  Jak się masz.
—  Jak się masz.
—  Jesteś przemoczony.
—  Tak.
—  Na Jowisza, ale jesteś przemoczony. Powinie­

neś iść i przebrać się.
—  Tak.
— W coś suchego.
M ożliwe że jako, djalog nie stało to na najwyż­

szym poziomie. Odczytując te zdania, widzi się, że 
brak w nich czegoś. A le najwznioślejszy w ysiłek  
w ielkiego dramaturga nie mógłby wzruszyć Sue bar­
dziej. Gdy słuchała, miała uczucie, że z serca jej 
spadł wielki ciężar.

W zruszył ją i zrobił na niej tak w ielkie wrażenie 
sposób, w jaki Ronnie mówił. Jego uprzejmy, przy­
jazny ton... Pogodna serdeczność. Przez dwa dni 
miało się wrażenie, że miejsce Ronniego zajął ja­
kiś posępny podrzutek, a teraz — jeżeli można 
było sądzić z uprzejmego tonu głosu — wrócił zno­
wu dawny Ronnie.

Sue stała na balkonie, wchłaniając wonne pow ie­
trze. Zdumiewające, jaką zmianę spowodowała ta 
kojąca burza. Shropshire, które wczoraj przedsta­
wiało taki zniechęcający widok, teraz było rajem 
na ziemi. Jezioro lśniło... rzeka błyszczała. Krzaki

miały znowu przyjazny wygląda. Króliki śmigały po 
parku z dawną beztroską swobodą —  i jak daleko 
sięgał wzrok — widać było zadowolone krowy.

Sue wyszła z pokoju, nucąc jakąś melodję. Po­
tem odszuka Monty'ego i dowie się o jego zdrowie, 
ale przedewszystkiem  pragnie odnaleźć Ronniego.

Gdy doszła do wylotu schodów, uwagę jej zwró­
cił stuk kul bilardowych. Prawdopodobnie Gally gra 
tam samotnie —  ale może będzie jej mógł pow ie­
dzieć gdzie jest Ronnie. Głos Ronniego — gdy roz­
mawiał z Montym — zdawał się dochodzić z które­
goś z okien w kurytarzu.

Otworzyła drzwi. Ronnie, rozwalony na stole, 
podniósł ku niej wzrok.

To wytatuowane znamię załatw iło sprawę dla 
Ronniego. W jednej sekundzie usunęło cały wesoły  
optymizm, który zrodził się w nim wraz z ustaniem  
burzy. Otwarte drzwi pokoju bilardowego zdawały 
się wskazywać mu sposób na chwilowe rozerwanie 
myśli, w obec czego poszedł tam i zaczął się ćwiczyć 
w  surowych kanonach gdy bilardowej. Albowiem  
naw et jeżeli człow iek ma serce ciężkie jak ołów nie 
zaszkodzi mu, gdy zajmie się trochę swą ulubioną 
grą. W istocie jest to inteligentne posunięcie, albo­
wiem, jeżeli dziewczyna, którą kocha, kocha inne­
go — życie jego niewątpliwie stanie się dosyć puste 
na przeciąg jakich pięćdziesięciu lat i będzie musiał 
szukać pociechy w zaspokajaniu swych ambicyj. 
A  jedną z ambicyj Ronniego było dojść pewnego 
dnia w  bilardzie do nieposzlakowanej trzydziestki.

(d. c, n.)

Kroniki policyjne podają czasem, 
jako przyczynę samobójstwa, nie­
snaski rodzinne. A skąd powstają 
te niesnaski? Stąd, że ojciec ro­
dziny zarabia tak mało, że nie jest 
w stanie wyżywić swej rodziny 1 
często w rozgoryczeniu użyje o- 
strych słów pod adresem bezro­
botnych synów i córek. Jest też 
wielu inwalidów pracy, którzy, 
otrzymując głodowe renty, muszą 
utrzymywać całą bezrobotną ro­
dzinę. To są te niesnaski rodzinne.

W tych dniach popełnił 43-letni 
Wincenty Domin z N. Bytomia sa­
mobójstwo. Będąc już od lat bez­
robotnym, wolał skończyć z takiem 
życiem. W pozostawionym liście 
napisał, by policja nie szukała je­
go krewnych, bo jest on zupełnie 
sam na świecie.

I tak idzie dzień po dniu. Coraz 
więcej jest samobójców ku chwale 
ustroju kapitalistycznego!

Zawiadomienie
Wydział Wykonawczy Zarządu 

Głównego Centralnego Związku 
Robotników Przemysłu Budowla­
nego, Drzewnego, Ceramicznego i 
Pokrewnych Zawodów w Polsce 
powierzył pełnienie funkcyj okrę­
gowych Oddziałowi 1-mu w War­
szawie, przeto wzywa się wszyst­
kie Oddziały Związku, znajdujące 
się na terenie woj. warszawskiego, 
do załatwienia wszystkich spraw 
związkowych bezpośrednio z Okrę 
giem Warszawskim, ul. Kacza 7.

Jednocześnie zawiadamiamy, że 
Wydział Wykonawczy unieważnił 
pełnomocnictwo, wydane w dniu 
14.111 r. b. Stanisławowi Pieńkoso­
wi, zam. w Rembertowie, który nie 
ma prawa do występowania ani w 
imieniu Centrali, ani w imieniu 
Okręgu wymienionego Związku.

Zarząd Główny 
Centr. Zw. Rob. Przemysłu Budo­
wlanego, Drzewnego, Ceramiczne­

go i Pokr. Zaw. w Polsce.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Smutny epilog libacii

S tan is ław  A jew ski (W ołom in, 
S zopena 4) p rzy jechaw szy  do W ar 
szaw y, w stąp ił „na  jednego" do ba 
ru  „a  la  H aw ełka" (n a  P rad ze) 
T a m  kilku przygodnych znajom ych 
spoiło  A jew skiego. P o  libacji, gdy 
A jew ski był mocno „podgazow a-

zow any", n ieznajom i przyw ieźli go 
na ul. dr. Oczki, gdzie obrabow ali 
z kilkuset złotych i pozostaw ili. 
W ytrzeźw iaw szy, A jew ski stw ier­
dził z p rzerażeniem , że zosta ł o- 
kradziony. P oszkodow any złożył 
zam eldow anie w  policji.

W '  y t o u c h
w bagażowni dworca głównego

W  dniu w czorajszym  w  g o d zi­
nach w ieczorow ych n a  poczekalni 
D w orca G łów nego w  W arszaw ie, 
rozleg ła  się silna de tonacja , do ­
chodząca ze strony  m ieszczącej 
się ekspedycji bagażow ej, jedno­
cześnie rozległ się b rzęk  tłuczo­
nych  szyb.

W śró d  licznie zebranych  o tej 
p o rze  podróżnych , w ynikła p an i­
ka . W szyscy  rzucili się do w yjść. 
N a szczęście zdołano uspokoić pu ­
bliczność, dzięki czem u obeszło 
się  bez ofiar.

W szczęte  natychm iast dochodze­
n ie ustaliło , że do ekspedycji b a ­
gażow ej D w orca G łów nego zo s ta ­
ły  n ad an e  przez Jank la  L ustm ana 
(K rochm alna 7) dw ie paczki, z a ­
dek larow ane  jako  zabaw ki dzie­
cięce. T ak iż  nap is w idniał na p rz e ­
sy łkach .

P odczas p rzek ładan ia  paczek, 
p rzez  bagażow ych , jedna  z nich

ni.
W  paczce zna jdow ały  się za ­

m iast zab aw ek  dziecięcych, kap i­
szony i korki strzeln icze, k tó re  w y 
buchły w skutek  uderzen ia . D ecyzją 
w ładz sądow ych  L ustm ana o sa ­
dzono w  areszcie.

P o ża r  w a g o n u
W czoraj rano  m iędzy stacjam i 

Opacz i Salom eą, na linji W arsza­
w a -  G rodzisk EKD, p raw d o p o d o ­
bnie w sku tek  krótkiego zw arcia,

Zamachy sam obójcze
Jad w iga  K rężlew iczów na, s łu żą ­

ca, la t 19 (S zczęś liw ą  7), otruła  
się jod yną.

K azim iera N ow akow ska, przy  ro 
dzicach, la t 19 (Chełm ska 25), o- 
tru ła  się am oniakiem  w bram ie do­
mu Chełm ska 26.

Pom ocy desperatkom  udzieliłc 
Pogotow ie, poczem N ow akow ską 
przew iozło do szp ita la  Dz. Jezus.

W  hotelu „M etropol" (M arsza ł­
kow ska 114) ta rg n ą ł się na życie, 
postrzeliw szy się z rew olw eru w 
k latkę p iersiow ą na wylot, 28-letni 
W łodzim ierz Ossow ski (C hm iel­
na 58), pracow nik  P. Z. Inż. P rz y ­
czyna ta rgn ięcia  się na życie — 
a p a tja . P ogotow ie przew iozło des­
p era ta  do szp ita la  na Czysterm

Skradła
2.500 zł.

W  dniu 3 b. m. R egina R ajz- 
m an (P a w ia  63), p rzy ję ła  w  ch a­
rak te rze  służącej 35-cio le tn ią  M ar 

( ję P iechniak. W  niedzielę R ajz- 
zapaliły  się kable w  w agon ie  sil- i m an w róciła  do dom u po parugo- 
nikow ym  pociągu  nr. 25, jadącym ! dzinnej n ieobecności i nie za s ta ła  
z G rodziska r’o W a rsza w y . Ma sta - służącej. T k n ię ta  złem przeczu- 
cji Salom ea pociąg  zatrzym ano, ciem R. poczęła sp raw d zać  szufla-
obsluga zaś pociągu, przy  pom ocy 
pasażerów , p o ża r ugasiła . U szko­
dzony w agon  zam ieniono na now y 
na stacji R aków . Z tego pow odu

w ybuch ła , pow odując  detonację i pociąg  przyby ł do W arszaw y  z 
w ybicie  siedm iu szyb w  bag ażó w - 25-m inutow em  opóźnieniem .

Z a m a c h  z ło d z ie j s k i  
na Muzeum Przemysłu Ludowego

D ozorca gm achu M uzeum P rze­
m ysłu L udow ego (Tam ka 1), Jó ­
zef Ł abędzki, usłyszał w czoraj w 
nocy  podejrzane szm ery, pocho­
d zące z piw nicy. Gdy Ł. udał się 
tam , znalazł złodzieja -  podkopy- 
w acza , który usiłow ał dostać się 
do składów  M uzeum Przem ysłu

K ącik  r a d i o w y

„Diicn w o je w o d y 11
„D uch W ojew ody", to polska Ope 

r a  K om iczna, k tó re j treśc ią  są  sto­
sunk i i stosuneczki w  czasie miesię­
cy  le tn ich  n a  w yczasach w m iejsco­
wości kąpielowej.

Rzecz dzieje się, jak  to  wówczas 
zw ano „u w ód", n a  g ran icy  w ęgier­
sk ie j. Goście przybyli na  kurację, z 
coraz to  innem i pre tensjam i zw ra­
c a ją  się do dyrek to ra  zakładu lecz­
niczego, k tórego  serdeczną tro ską  
je s t  jedynie w yciąganie ty lu  pienię­
dzy od swych gości, ile się tylko da. 
Również i lekarz miejscowy widzi w 
każdym  przybyłym , nie pacjenta, 
lecz źródło dochodu. N a tle ga le rii 
dowcipnych i komicznych typów , snu 
je  się h is to rja  m iłosna młodej H elen 
k i, k tó ra  dopiero co opuściła szkołę 
i zakochanego w niej nauczyciela 
Leona. A le m łoda panna przezna­
czona je s t przez sw ą ciotkę dla s ta ­
rego  prezesa, zamożnego człowieka. 
Jednakże  p lany  te -n ie  udają  się pani 
radczyni. Duch W ojewody w pobli­
skim  zam ku (byli to p rzebran i: za­
kochany nauczyciel i prezes) zm u­
sza  do zrezygnow ania z zam ierzo­
nych  palnów . Operę tę , nadaje  Pol­
skie R ad jo  dnia 7 lipca, t .  j. we w to- 
te k  o godz. 20.00.

K oncer t  roz ryw kow y
D nia 7 lipca o godz. 19.00 rozgło­

śnia Polskiego R adja  transm itow ać 
oędą ze Lwow a koncert rozrywkow y. 
W  koncercie tym  usłyszą rad iosłu ­
chacze m elodyjne walce, ciekawe u- 
tw o ry  w w ykonaniu n a  dw a fortepia 
n y , a rje  opretkow e i pogodne utw o­
r y  n a  o rk iestrę . W ykonawcami będą: 
zw iększona o rk iestra  pod dyrekcją 
T adeusza  ̂ Seredyńskiego, Love 
Short, k tó ra  odśpiewa piosenki, oraz 
Ire n a  L ipczyńska i M arja  A lten- 
berg , jako  duet fortepianow y.

Ludow ego. U jętego, w raz z dow o­
dam i rzeczow em i, ja k : w ytrychy, 
łomy i świdry, p rzeprow adzano  do 
kom is T am  okazało  się, że jest 
to Henryk S tefaniak (D obra 79). 
Po sporządzeniu  protokułu , S. o- 
sadzono  w  areszcie.

Szkic l i teracki
C zytelnik nie zawsze zdaje sobie 

spraw ę, ile n ieraz mozołu tkw i w 
p racy  nad  książką beletrystyczną. A 
już z zasady je s t ta k  —  mówimy 
oczywiście o au to rach  poważnych i 
sum iennych —  z p racą  nad powie­
ścią h istoryczną. W u k ry te  dla czy­
telników  zakam arki p racy  p rzygo to ­
wawczej p isarza h istorycznego, p ro ­
wadzi słuchaczy szkic B ohdana K a r­
wackiego, młodego poety i d ram a­
tu rg a . A udycja ta  nadana  będzie 
dnia 7 lipca, w drugiej p rzerw ie ope 
ry , rozopczynającej się o godz. 20.

K oncer t  muzyki  polsk ie j  
z W awelu

Polskie Radjo organizu je  w  lecie 
r. b. k ilka  koncertów  o charak te rze  
reprezen tacy jnym , zakrojonym  na 
w ielką skalę. Z dum nego grodu W a­
w elskiego roblegną się daleko i sze­
roko dźwięki m uzyki polskiej, k tóre  
świadczyć będą o polskiej trad y c ji, o 
polskiej kulturze! p racy  i a rtyzm ie 
pokoleń dawnych i dzisiejszych. P ie r 
w szy z tych  wielkich rep rezen tacy j­
nych koncertów  odbędzie się dn ia  10 
lipca o godz. 19. Do K rakow a zje- 
dzie w  tym  celu o rk ie stra  sym foni­
czna Polskiego R adja , pow iększona 
do 85 osób, pod dyrekcją  swego ka­
pelm istrza, G rzegorza F ite lberga . W 
koncercie tym  weźmie również udział 
chór m ieszany pod dyrekcją  Bole- 
sławra  W allek-W alew skiego. P ierw ­
sza część _ koncertu przyniesie uw er­
tu rę  M oniuszki, „B ajkę"; K arłow i­
cza —  „Rapsodję litew ską” ; W allek- 
W alew skiego —  su itę  pieśni podha­
lańskich, oraz u tw ór W iechowicza 
„Chmiel". Część d ruga  koncertu  o- 
bejm uje u tw ory F . R. Ł abuńskiego, 
K. Sikorskiego, Szym anow skiego 
„M elodje kurpiow skie" i  R om ana P a  
le s tra  „Taniec Osmołody".

dy i skrytki. O kazało się, iż P ie ­
chniak  sk rad ła  sw ej ch lebodaw ­
czymi zna jdu jące  się w  szafie p ie­
niądze w  sum ie 2500 zł. i zb iegła.

Trag czny wy adeft
lnż. W ład y sław  Janusz U brycht 

(W a rsz aw a , ul. W ojciecha G ór­
skiego 3 ) , ja d ą c  szosą  G rójecką 
w  stronę  R adom ia, n a  m otocyklu 
zo s ta ł w  pew nej chwili w yrzucony 
z siodełka n a  bruk.

U brycht odniósł ob rażen ia  w e 
w nętrzne i w  stan ie  ciężkim zo­
sta ł p rzew ieziony do szp ita la  w 
G rójcu.

Rowerzysta 
pod samochodem

N a rogu ul. M arszałkow skiej i 
Al. Jerozolim skiej taksów ka p ro­
w adzona przez Ludw ika A ntono­
w icza (S ta tkow sk iego  19) n a je­
cha ła  n a  row erzystę. R ow erzysta 
podał się za T om asza B unta (W ol 
ska  139). Jak  się okazało, nie miał 
on p raw a  jazdy .

W skutek  s ta rc ia  row erzysta 
sp ad ł i doznał po tłuczenia głowy, 
tw arzy  i rąk . P osterunkow y P . P. 
p rzeprow adził B un ta  do am bula- 
forjum  filji P ogotow ia, gdzie le­
k arz udzielił mu pomocy.

Ofiara k ąp ieli
K ąpiący się w  fosie na terenie 

m iasta  -  ogrodu  C zerniakow a 30-1. 
Kazim ierz G rychel (ad res  i zawód 
n ieusta lone), n a tra fił na głębię i u- 
tonął. Zwłoki w ydobyto. Lekarz 
P ogo tow ia stw ierdził śmierć.

Śmierć b e z r o b o t n e g o
N a rogu ul. R adzym ińskiej i Ząb 

kow skiej, zasłab ł nag le i przed 
przybyciem  P ogo tow ia zm arł 60-1 
Józef P olczak, bez za jęcia  (Z aci­
sz e ). Lekarz P ogo tow ia stw ier­
dził śmierć.

Kronika organizacyjna
KOMUNIKAT.

Towarzysze Pocztowcy! W  dniu 
7.7 1936 r. o godzinie 7.30 w ieczór 
w lokalu Dzielnicy śródm ieście W a­
recka 7, p a rte r , odbędzie się zeb ra­
nie K oła Pocztowców PPS ., na  k tóre 
powinien przybyć każdy dobrze m y­
ślący pocztowiec.

Spraw y bardzo ważne.

W A RSZA W SK I W Y D ZIA Ł KO 
BIECY P P S . We w torek dn. 7 lip ­
ca o godz. 7 wiecz. przy ul. D ługiej 
21 odbędzie się posiedzenie W ydziału.

ZEBRANIE K O M ISJI L IK W I­
D A C Y JN E J Koła Powązki W. O. 
Mł. T U R  odbędzie się w środę 8 bm. 
o godz. 7 na  ul. K aczej 7. Obecność 
tt . Chojnackiego, Skrętow skiego, 
Olszyny, G rota, Jędrzejew skiego, M a­
kowskiego i Dubois konieczna.

T .  U .  R .
Zebranie Sekcji Szkolnej (P rag a ) 

odbędzie się we w torek  o godz. 7.30.
Zebranie Sekcji Szkolnej (W ar­

szawa) odbędzie się w środę o godz. 
8-ej w  lokalu W olnej Myśli, K rólew ­
ska 16.

Zarząd G łówny T .U J .
W  lipcu sek re tarja t generalny  

Z arządu G łów nego TUR. czynny 
będzie dla in te resan tów  w godzi­
nach od 17 do 19 ul. C zerw onego 
Krzyża 20 p. IV.

Pokąsanie przez psy
Znow u 4 osoby zosta ły  p o k ąsa­

ne przez psy : 16-letni H ersz Klik- 
sak, goniec (Sm ocza 28), 13-letnia 
R ózia G rundszte terów na (F ran c i­
szkańska 6), uczenica, 18-letni Toj 
we Melis, h an d larz  (D zielna 18) 
i 11 letni M ieczysław  Mucko, uczeń 
(M ila 4 ).

P rzy  ul. S taw ki 75 pies ugryzł 
2-letn iego C hask la M irera (zam . 
tam że). W  Legjonowie zosta ł po ­

k ąsan y  12-letni T ad eu sz  C hrobo- 
ciński (Ludw iki 5 ), uczeń. W resz­
cie na N owem  B ródnie zo s ta ł ugry  
ziony 29-letni A leksander D rafi- 
c jan  (K am edułów  32 ).

P oszw ankow ani po opatrunku  
w  am bu lato rjum  P ogotow ia, sk ie­
row ani zostali do P aństw ow geo  Za 
kładu  H igjeny, celem dokonania 
zastrzyków .

Pożar na Żoliborzu
P rzy  ul. S uzina 3 (Żoliborz) w 

domu, należącym  do W arszaw skiej
Spółdzieln i M ieszkaniow ej, wyniki 
pożar. Lokatorzy domu zauw ażyli 
dym i p łom ienie, w ydobyw ające
się z okna m ieszkania na II-giem 
piętrze, za jm ow anego przez Annę 
W agnerow ą, em erytkę. Z am iesz­
kały w tym że domu sie rżan t s tra ­
ży, Jan  Z ajdel, zaalarm ow ał I-szy 
oddział, poczem  przy pomocy s ą ­
siadów , z a ją ł się akc ją  ratunkow ą.

P oniew aż w łaścicielka była nieo­
becna, w yrąbano  drzwi siekierą i 
tą  d ro g ą  dostano się do m ieszka­
nia. O kazało się, że paliła  się po ­
ściel w łóżku. W  ciągu 10 minut 
Z ajdel pożar zdołał ugasić . S pali­

ła  się pościel o raz  m aterac . A kcja 
s traż y  og ran iczy ła  się do spraw dzę 
nia, czy nie z a g ra ż a  dalsze niebez­
pieczeństw o pożaru . P rzyczyna — 
krótkie zw arcie przew odników  elek 
trycznych. S tra ty  w ynoszą k ilka­
d ziesią t złotych.

Samobójstwo
P rzy  ul. S iew ierskiej 3 popełnił 

sam obójstw o, pow iesiw szy się na 
pasku, um ocow anym  w s ta jn i, 35-1. 
Jan  P rzyborow ski, do rożkarz (z a ­
m ieszkały tam że). L ekarz P o g o to ­
w ia stw ierdził śmierć.

P rzyczyną sam obójstw a —  nie­
porozum ienia rodzinne.

Vtog»ofy
se z o n o w e  w W arszaw ie

Stan za trudn ien ia  na m iejskich 
robotach  sezonow ych w W a rsza ­
wie o siągnął w  dniu w czorajszym , 
t. j. dnia 6 lipca, najw yższy  te g o ­
roczny poziom . M iasto  za tru d n ia ­
ło w tym  dniu 10.308 robotników , 
z tego n a  robo tach  W ydziału  T e ­
chnicznego (b rukarsk ich , m eliora­
cyjnych i budow lanych) —  6.051, 
na robo tach  w odociągow o - k an a­
lizacyjnych —  2.025, tram w ajo ­
wych —  964, ogrodniczych —  684 
robotników  i t. d.

D ziec io b ó js tw o
W  O grodzie Saskim  znaleziono 

w krzakach zwłoki now onarodzo­
nego dziecka, płci żeńskiej, ze ś la ­
dam i uduszenia. P o lic ja  13-go ko- 
m isarja tu  p rzesła ła  zwłoki do pro- 
sektorjum , poczem za ję ła  się od ­
szukaniem  dzieciobójczyni.

STAN POGODY w | ]  PIH
Przew idyw any przebieg pogody: 

Pogoda słoneczna o zachm urzeniu 
um iarkow anem . Bardzo ciepło. S ła­
be w ia try  miejscowe. W dalszym  cią­
gu skłonność do burz term icznych i 
przelotnych deszczów.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Promenada miłości".
APOLLO: „Senorita w masce"

samochód nr. 99“.
ATLANTIC: „żona dwóch mężów'.
AKRON: „W yspa skarbów" i „Mści­

ciel prerji".
ANTIN EA : „Sprzedany głos" i „Czte 

rech Dżetelmenów".
A S: „Pogromcy Ind j an".
AMOR: „Złodziej serc" i „Intymne 

życie Henryka VIII".
BAŁTYK: „Nocne motyle".
BIS: „Hrabia Monte Christo" i do­

datki.
CAPITOL: „Mały Marynarz".

Co grają w teatrach?
T E A T R  N AROD OW Y : Dziś „G łu­

p i Jakób  R ittn e ra  z Junoszą - S tę- 
powskim.

W  próbach „W ielka m iłość” Mol- 
n a ra  w reż. O sterw y z Ćwiklińską 
E ichlerów ną i O sterw ą na  czele 

TEA TR  PO LSK I: Dziś „Teśsa"
przeniesiona po 100 przedstaw ie­
niach  z T ea tru  Narodowego.

W  próbach „Z miłości n iedostate­
cznie" w reż. K. Borowskiego z P ias 
kow ską, Żabczyńską, Żełiską, W ęgrzy 
nem , K ondratem , W oskow skim  
Brodniewiczem  i Łuszczewskim . ’ 

T E A T R  L E T N I: Dziś kom edja 
m uzyczna „Podw ójna b u ch a lte ria"  w 
ad ap tac ji M arjana  H em ara.

T E A T R  M A L IC K IE J: Dziś sz tu ­
ka  B e rn a rd a  Shaw 'a  „P ro fe s ja  pan i 
W a rre n ” , ę ra n a  od p rem je ry  przy  
sta le  w yprzedanej widowni.

T EA T R  J . KOROLEW ICZ-W AY- 
D O W EJ (KAROW A 18) daje  co wie 
czór o 8 m. 15 najp iękn iejszą ope­
re tkę  „G ejsza" Jonesa.

T EA T R  ROSYJSKI (Nowy św ia t 
19) g ra  w p ią tk i, soboty i medziele 
komedję podług T. D ostojewskiego 
„Sen W ujaszka".

C Y R U LIK  W A R SZA W SK I. Dziś 
rew ja  „F ron tem  do radości" z H an ­
ką  O rdonów ną, K raszew ską, K ruków  
skim, Law ińskim , Igo Symem n a  cze- 
le zespołu. Początek o g. 7.30 i 9.45.

D R U K A R N I A  
ROBOTNIKA

PRZYJMUJE

w szelkie roboty
w zakres drukarstwa
wchodzące

SPECJALNOŚĆ

C Z A S O P IS M A

TYG O DNIKI

CENY
KONKURENCYJNE

WARSZAWA, WARECKA 7

Co us łyszym y w Radjo?
WTOREK, 7 lipca 1936 r.

6.30 „Kiedy ran n e”. 6.33 G im na­
styka. 6.50 M uzyka (p ły ty  „O deon"). 
7.20 Dziennik poranny. 7.30 P ro ­
g ram . 7.35 „P arę  inform acyj". 7.40 
M uzyka (p ły ty  „Colum bia” ). 11.57 
Sygnał_ czasu i hejnał. 12.03 K oncert 
południowry. 12.55 „P rzygotu jm y się 
do żniw ”. 15.30 W iadomości gospo­
darcze. 15.45 „Skrzynka PKO.". 

.16.00 P ieśni i piosenki (p ły ty  „Co­
lum bia” i „H is M aste r's  V oice"). 
16.45 „H etm an Żółkiewski w Mo­
skw ie" —  odczyt — wygł. A rtu r  Śli­
w iński. 17.00 K oncert w  w ykonaniu 
O rk iestry  Sym fonicznej pod dyr. 
W ik to ra  Buchw alda z O grodu Zoolo­
gicznego w  Poznaniu  (z Poznania). 
17.50 „Lubczyk —  p raw da i legen­
d a ” —  w ygł. dr. J a n u a ry  K ołodziej­
czyk. 18.00 „D unajem , B ugajem , K a 
m iennem i schodkam i” —  pogadanka 
d la  dzieci starszych. 18.10 „życie 
ku ltu ra lne  i artystyczne  stolicy". 
18.15 K oncert reklam ow y. 18.50 Po­
gadanka ak tualna. 19.00 K oncert roz 
ryw kow y ze Lwowa. 20.00 „Duch 
W ojew ody" —  opera kom iczna w 
3-ch ak tach  Ludw ika G rossm ana. 
W  przerw ie I-e j: D ziennik w ieczor­
ny  i wiadomości sportow e ogólne. W 
przerw ie I i - e j :  „W arsz ta t powieśeio 
p isa rza  h istorycznego” —  szkic lite ­
racki. 23.00 M uzyka taneczna — 
tran sm is ja  z dancingu „C afe-C lub” 
w W arszaw ie.

pocz. 4 
niedz. 12CAPITOL

Pierwsza polska komedja morska

MAŁY
A R Y N A R Z

H. BOGDA— H. GROSSÓW- 
NA—F. BRODNIEWICZ— A. 

FERTNER — W. CONTI
CASINO: „Casino de Paris".

CASINO
JOLS OlA L .

OGŁOSZENIA DROBNE

COLOSSEUM: „Manewry miłosne" i 
„Sen nocy letniej".

COLOSSEUM (M ałe); „pogromcy 
Indjan”.

CORSO: „Ewa" i rewja.
CZARY: „Pat i Patachon jako wię­

źniowie".
ELITE: .^Epizod" i „Całuj mnie je­

szcze".
EUR O PA : „Mam 19 łat".
FAMA: „Doktór X".
FILHARMONIA: „Kwiat Hawai*.
FLORIDA: „Katiusza" j „Na dnie 

Oceanu".
FORUM: „Bunt zwierząt" i „Jaśnie 

pan szofer".
HELJOS: „Młody las".

HOLLYWOOD: „Baron C y g ań sk i" .

KOMETA: „Z pamiętnika detekty­
wa" i rewja.

■ “i”; KOMETA —
ul. C hłodn a  4 9 , t e l .  6 .4 8 -5 1 .

Tajemnicza, niesamowita trójka 
zbrodniarzy wykryta przez genial­
nego detektywa C h a r lie  C h a n a  

Splot tajemniczych zagadekl
„ Z  p a m ię tn ik a

d e t e k t y w a * '
Potężny film. W roli tytułowej: 

W a r n e r  O la n d  
______  R E W J A

MAJESTIC: „Takie są dziewczęta".
MIEJSKI: „Sekrety marynarki wo­

jennej".

K in o  NIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 — 10

, S ek re ty  
Marynarki W ojenne j"

J e a n  P a r k e r ,  U n a  M e r k e l ,  
R o b e r t  T a y l o r

Ceny miejsc: Parter od 75 gr, 
Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 gr.

OKO PRASKIE: „Becky Sharp" i „Ja  
śnie pan szofer".

P A N ; „W hisky i dolary” i „Ala w 
krainie u cezara".

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow, 6, 8, 10

„ „ niedz. i święta 4, 6, 8, 10

t a  l i i a M i
operetka filmowa

JA N A  STRAUSSA

BIŻUTERIĘ, brylanty, KWITY
lombardowe kupuje, płaci wysokie 

Hefen, Miodowa 2ceny

złoty tygodniowo a p a ra ty  fo to g ra ­
ficzne. B ielańska 21, podwórze.

LOS: zamknięty do 1 września.
MASKA: „Skandale mijonerów" i „A. 

L. I. 4 zatonęła".
MEWA: „Walczę o życie" i „Kobieta 

uichidea".
METRO: „Marzenia miłosne" i rewja.
MUCHA: „Oskarżam Cię matko"

i rewja.
M1NERWA: „Człowiek dwuch św ia­

tów" j „Bez honoru".
NOWA TOMBOLA: „Don Juan" ł 

„8 godzin d-ra Morgana".

p a n
dozwolony od lat 7

2 filmy — 2 brylanty światowej 
kinematografii w jednym programie

1 WHISKY i DOLARY
2 ALA w krain ie  czarów
w  roi. gł.: G A R Y  C O O P E R ,

W . C. F I E L D S
na czele 14 gwiazd

„Czterech i pół 
„Dawid Copper-

Chan

i re-

PETIT TRIANON  
muszkieterów" i 
field".

POPULARNY: „Tajemnica dr.
dlera" i rewja.

PROMIEŃ: „Bengali".
PRAGA: „Kochaj tylko mnie" 

w ja.
RAJ: „Nie miała baba kłopotu". 
RIALTO: „Pokój nr. 309".
RIVIERA: „Urojony świat" i film

sowiecki".
RENA: „10 z Pawiaka".
ROXY: „Dawid Copperpeld". 
SFINKS: „Izela" i rewja. 
STYLOWY: „Wielki plan".
SOKÓŁ: „Nie odchodź odemnie". 
TON: „Generał Sutter"
UCIECHA: „Wacuś".
U NJA ; „Szkarłatny kwiat" i „U pro­

gu gilotyny".

p. 4 ,6 , 8. 10K I N O  V a R [ £ T £
(Gmacn tyrku) ordynacka 1 

WIELKI PODWÓJNY P rogram

OSTATNI POSTERUNEK
z C ary  G ra n t

A.  B.  C.  M I Ł O Ś C I
DYMSZA, BOGDA—KRUKOWSKI

Ceny od 5 4  g r .
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Winterok.
O m k arn ia  Sjp. N akl.-W ydaw cir.zej „Robotnik", .Warszawa, Warecka


